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Orzecznictwo Najwyższego Trybunału Administracyjnego
Pas graniczny w rozumieniu art. 10 rozporzą­

dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 23 grudnia 
1927 Dz. Ust. poz, 996.

Pas graniczny, określony w art. 10 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 23.XII.1927 Dz. 
Ust. poz. 996, obejmuje gminy, znajdujące się poza 
obrębem powiatu granicznego, a leżące w całości 
lub w części w odległości nie większej, niż 30 kl. od 
linji granicznej, także w tym razie, gdy dana gmina 
stanowi odrębny powiat miejski.

Skargę Chai Z. na orzeczenie Urzędu W oje­
wódzkiego Wileńskiego z 9.X.1931 r., dotyczące za­
kazu zamieszkiwania i przebywania w pasie gra­
nicznym, N. T. A. oddalił, jako nieuzasadnioną.

Motywy: Starosta grodzki w Wilnie decyzją 
z 14,IX.1931 r. zabronił na zasadzie art. 11 rozp. 
Prez, Rzplitej z 23.XII 1937 Dz. Ust. poz. 996 Chai Z. 
na przeciąg 3 lat zamieszkiwania i przebywania 
w pasie granicznym, określonym w art. 10 powyż­
szego rozporządzenia, ponieważ Chaja Z. została 
prawomocnym wyrokiem Sądu Okręgowego w Wil­
nie skazana na podstawie art. 102 cz. I kodeksu 
karnego na karę 4 lat ciężkiego więzienia i karę tę 
odbyła. Decyzję tę zatwierdził Urząd Wojewódzki 
w Wilnie orzeczeniem z 9.X.1931 r., wydanem w za­
łatwieniu odwołania, wniesionego przez Chaję Z.

Na to orzeczenie Urzędu Wojewódzkiego Chaja 
Z. wniosła skargę do N. T. A., który rozważył, co 
następuje:

Skarżąca podnosi przedewszystkiem, że zakaz 
zamieszkiwania i pobytu, wydany decyzją starosty, 
jest swoistą karą nałożoną przez władzę administra­
cyjną, że wobec tego na zasadzie art. 34 rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22.III. 1928 
Dz. Ust. poz. 365 służyło jej — skarżącej — prawo 
żądania skierowania sprawy na drogę postępowania 
sądowego, że na to prawo powołała się w odwołaniu 
skierowanem do Urzędu Wojewódzkiego, i że Urząd 
ten winien był naskutek tegoż sprawę przesłać właści­
wemu sądowi.

Zarzut ten nie jest trafny, wspomniane bowiem 
rozporządzenie z 22,111.1928 r, dotyczy — jak to 
wynika z jego art. 1 — postępowania w sprawach 
wykroczeń, ulegających dochodzeniu i ukaraniu 
przez władze administracyjne, a w niniejszej sprawie 
chodzi jedynie o zastosowanie przepisów o ochro­
nie granic do osoby już sądownie prawomocnie ska­
zanej.

Według art. 11 rozp, z 23.XII.1927 r., może być 
przez władzę państwową administracji ogólnej za­
bronione osobom, należącym do jednej z kategoryij, 
w tym przepisie określonym, zamieszkiwanie i prze­
bywanie w pasie granicznym. W art. 10 zaś tego sa­

mego rozporządzenia postanowiono, że pas granicz­
ny obejmuje cały obszar powiatów, przylegających 
do granicy Państwa, i że, o ile szerokość pasa gra­
nicznego nie osiąga w ten sposób 30 kilometrów, 
włącza się do pasa granicznego również te gminy 
sąsiednich powiatów, których obszar leży w całości 
lub w części w odległości 30 kilometrów od linji 
granicznej.

Skarżąca wywodzi, że ten ostatni przepis ma 
widocznie na względzie powiaty, jako jednostki 
organizacyjne ogólnej administracji państwowej, że 
miasto Wilno, w którem w czasie zapadnięcia 
zaskarżonego orzeczenia stale mieszkała, wydzielone 
jest z powiatu i że z tego powodu zakaz zamieszki­
wania, czy też pobytu w Wilnie nie ma oparcia 
w art. 11 ostatnio wymienionego rozporządzenia.

I ten zarzut nie jest trafny. Jak okazuje się 
z przytoczonego wyżej art. 10, pas graniczny obej­
muje wszystkie powiaty graniczne, bez względu na 
ich szerokość, a nadto w miejscach, w których po­
wiat graniczny nie osiąga odległości 30 kim,, licząc 
od linji granicznej, także te gminy powiatu, znajdu­
jącego się poza powiatem granicznym, które w ca­
łości lub w części leżą w obrębie powyższej odle­
głości 30 kim. Aczkolwiek prawodawca formalnie 
włącza do pasa granicznego, poza powiatem granicz­
nym, tylko gminy, które w całości lub w części leżą 
w odległości nie większej niż 30 kim. od linji gra­
nicznej, a należą do powiatu sąsiedniego, to jednak 
wobec tego, że wolą prawodawcy jest, widocznie, 
aby pas graniczny obejmował co najmniej cały obszar 
w odległości 30 kim. od linji granicznej, uznać nale­
ży, że do pasa tego należą gminy, leżące w całości 
lub w części w obrębie tej odległości, nietylko będą­
ce częściami składowemi powiatu, lecz także będące 
same powiatami, jak to ma miejsce właśnie co do 
m. Wilna. Miasto to zostało na zasadzie art, 73 roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 19 stycz­
nia 1928 Dz. Ust. poz. 86 uznane rozporządzeniem 
rady Ministrów z 19.III.1928 Dz. Ust. poz. 246 za 
odrębny powiat miejski, a najbliższa odległość jego 
od granicy państwowej wynosi — jak to stwierdza 
Urząd Wojewódzki w odpowiedzi na skargę —- 
w linji powietrznej 21 kl.

Skarżącą podnosi również, że na zasadzie art. 
11 rozp. z 23.XII.1927 r. może być zakazane za­
mieszkiwanie w pasie granicznym m. i. osobom, 
ukaranym prawomocnie ?a przestępstwo przeciw 
państwu, że przestępstwo takie, jako zmierzające do 
zmiany istniejącego ustroju politycznego lub spo­
łecznego Polski, jest z natury swojej przestępstwem 
politycznem, że w art. 3 § 1 rozp. Prez. Rzplite) 
z 19.III.1928 Dz. Ust. poz. 314 zastrzeżono szczegól-
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nej ustawie określenie, które przestępstwa należy 
uważać za polityczne, i że wobec tego aż do ukaza­
nia się tej szczególnej ustawy podciągnięcie prze­
stępstwa z art. 102 kodeksu karnego (za które 
skarżąca według zaskarżonego orzeczenia właśnie 
została prawomocnym wyrokiem sądowym ukarana) 
pod pojęcie przestępstwa politycznego nie ma opar­
cia w obowiązującem prawie.

Ten ostatni wniosek upada już z tego powodu, 
że w wspomnianym wyżej art, 3 § 1 oznaczenie, któ­
re przestępstwo należy uważać za polityczne, za­
strzeżono szczególnej ustawie dla celu specjalnego, 
a mianowicie dla celu określenia kompetencji sądów 
przysięgłych, przewidzianej w art. 20 punkt c) ko­
deksu postępowania karnego (Dz.Ust. poz. 313/1928). 
a z tego bynajmniej nie wynika, aby także dla 
wszelkich innych celów uznanie przestępstwa za 
przestępstwo polityczne było uzależnione od wspom­
nianej ustawy szczególnej.

Na dalsze wywody skarżącej, że w zaskarżonem 
orzeczeniu nie przytoczono motywów zakazania 
skarżącej aż przez 3 lata przebywania w pasie gra­
nicznym, zaznaczyć należy, że na zasadzie art. 11 
rozp. z 23,XII.1927 r. — jak to wynika z tekstu po­
wyższego przepisu—wolno władzy według niczem nie­
ograniczonego swobodnego «uznania zakazać osobom, 
należącym do kategoryj, określonym w tym przepi­
sie, pobytu w pasie granicznym przez czas od 1 roku 
do 3 lat, a wobec tego co do długości tego czasu 
władza jest na zasadzie art. 75 ustęp 3 rozporządze­
nia Prez. Rzplitej z 22.III.1928 Dz. Ust. poz. 341

T Y Str. 5

uprawniona do ograniczenia motywów swej decyzji 
tylko do wskazania podstawy prawnej, czemu też 
w niniejszej sprawie stało się zadość.

Przechodząc wreszcie do wywodów skarżącej, 
że zakazanie jej przebywania w Wilnie byłoby dla 
niej ze względu na jej stosunki rodzinne i zarobko­
we katastrofą życiową, należy stwierdzić, że w art. 
11 rozporządzenia z 23.XII.1927 r. ani dopuszczal­
ności zakazu pobytu w pasie granicznym, ani też 
długości czasu, przez który pobyt ten może być za­
broniony, nie uzależniano od stosunków rodzinnych 
lub zarobkowych danej osoby. Powyższe wywody 
skarżącej nie dotyczą wobec tego zgodności zaskar­
żonego orzeczenia z obowiązującem prawem i z tego 
powodu rozpoznanie ich nie należy do kompetencji 
Trybunału, który —  ¡jak to wynika z art. 1 ustawy 
o N. T. A. (Dz, Ust. poz. 400/1926)— powołany jest 
jedynie do orzekania o legalności orzeczeń i zarzą­
dzeń administracyjnych.

Na rozprawie podniósł zastępca skarżącej nadto, 
że okres, przez który może być na zasadzie art. 11 
rozp. z 23.XII,1927 r. zakazane przebywanie w pasie 
granicznym, należy liczyć najpóźniej od ukończenia 
kary, będącej podstawą powyższego zakazu, oraz że 
przy wydaniu tego zakazu nie wzięto pod uwagę 
amnestji.

Zarzuty te N. T. A. pozostawił bez rozpoznania, 
a to na zasadzie art. 14 i art. 12 p. 3 ustawy o N.T.A., 
gdyż zarzutów tych nie podniesiono w skardze. 
(Wyrok z 15.IV.1932 r. rej. 10662/31).

KOMUNIKAT
Kasy Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej

Spółdzielnia z oęjr. o cipo w.
Stosownie do postanowienia § 22 Statutu, Zarząd Kasy Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicz­

nej — zwołuje niniejszem Walne Zgromadzenie delegatów na dzień 29 czerwca 1933 r. o godz. 10-tej rano w Warszawie, 
Rymarska 3 (Gmach Min. Skarbu), z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prezydjum;
2) Zatwierdzenie protokułu Walnego Zgromadzenia 

z ub, r.
3) Odczytanie sprawozdania Związku Rewizyjnego Spół­

dzielni Wojskowych;
4) Sprawozdanie Zarządu K. W. P.;
5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej;

6) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu K. W. P. za rok 
1932 i rozdział zysków;

7) Wybór członków Rady Nadzorczej w miejsce ustępu­
jących;

8) Wybór członka Zarządu w miejsce ustępującego;
9) Uchwalenie budżetu na rok 1933;

10) Zużytkowanie kwot, które nie są w obrocie;
11) Wolne wnioski.

Równocześnie Zarząd podaje do wiadomości pkt. 23 statutu K, W. P., który brzmi:
„Żądać uzupełnienia porządku obrad Walnego Zgromadzenia mogą Rada Nadzorcza, 1/10 część członków, 

lub związek Rewizyjny do którego Spółdzielnia należy, wzgl. Rada Spółdzielcza, o ile Spółdzielnia do takiego związku 
nie należy przyczem odpowiedni wniosek winien być złożony Zarządowi Spółdzielni przynajmniej na 3 tygodnie przed ter­
minem Walnego Zgromadzenia".

*

Zarząd Kasy Wzajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej 
Spóldz. z ogr. odp. w Warszawie.
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Najw yraźniejsza granica świata
(W ie lk i m u r chiński)

Z okazji wojny, toczącej się między Chinami a Ja- 
ponją, często mówi się o wielkim murze chińskim. Mur 
ten, największe w dziejach świata dzieło rąk ludzkich, 
zasługuje na poświęcenie mu chwili uwagi.

W  czasach, gdy państwo chińskie było mocar­
stwem silnem i zwarłem, rządzonem przez mądrą dy- 
nastję, gdy nauka, sztuka i technika doszły w Chinach 
do wysokiego stopnia rozwoju, wielki cesarz Czi - 
Huang - Ti, z dynastji Thsin postanowił odgrodzić 
Chiny od reszty świata przeszkodą nie do przebycia — 
wielkim murem.

Działo się to dawno, bo przeszło 2.000 lat temu. 
Potrzeba stworzenia takiej obronnej granicy była tern 
większa, że wokół państwa chińskiego, zwłaszcza zaś 
od północy, wzrastały w siłę dzikie, koczownicze ple­
miona Mongołów i Mandżurów. Zdawało się wielkie­
mu cesarzowi, że wystarczy otoczyć państwo warow­
nym murem, by zapobiec niebezpieczeństwu wojny. 
Sądzili uczeni doradcy cesarscy, że ojczyzna ich osiąg­
nęła już najwyższe szczyty postępu, i że obecnie nie 
pozostaje nic innego ,jak odgrodzić się od reszty świa­
ta nieprzebytą zaporą, by w pokoju zażywać do­
brobytu.

Na rozkaz cesarza przystąpiono do pracy. Uczeni 
geografowie oznaczyli linję, przez którą przebiegać 
miała granica państwa niebieskiego smoka. Architekci

i budowniczowie opracowali plany techniczne. Niezli­
czone armje robotników zmobilizowane przez guberna­
torów granicznych prowincyj czekały na hasło rozpo­
częcia pracy.

Budowę rozpoczęto od brzegu morskiego nad za­
toką Czi-Li. Stąd poprowadzono ją na zachód, na 
olbrzymiej przestrzeni 5.760 km. Nie bacząc na prze­
szkody terenowe, przez góry i doliny zwożono olbrzy­
mie bloki granitowe, by po obrobieniu użyć ich na bu­
dowę muru, jakiego przedtem ani potem świat nie wi­
dział. Wysokość muru waha się między 6 a 8 metrów, 
nawet wtedy, gdy mur przebiega przez wysokie szczy­
ty górskie. Szerokość jego jest tak wielka, że 6 jeź­
dźców może obok siebie jechać wygodnie. Wzdłuż ca­
łego muru urządzono strzelnice, a w odległości dwóch 
strzałów z łuku jedna od drugiej wznoszą się wysokie, 
bo 15 metrów sięgające wieże. Miejscami w murze 
urządzono bramy, bronione przez specjalne fortece.

Obliczono, że materjał użyty do tej olbrzymiej 
budowli wystarczyłby aż nadto do wybudowania mu­
ru dwa razy naokoło globu ziemskiego, przyczem ów 
mur miałby 2 metry wysokości i przeszło pół metra 
szerokości.

Na szczycie muru urządzono dobrze wybrukowaną 
drogę, która do dzisiejszego dnia zachowała się w sta-

BOLESŁAW PRUS

N A  P O G R A N I C Z U
(c. d.)

—• Nie bądź głupi, — rzekł —  tylko powiedz, 
gdzie skrzynka, bo ci ją jeszcze kto ukradnie. Ja tam 
nic z niej nie chcę. Co twoje, to twoje. Dasz mi sam 
tyle, ile ci się spodoba, ale taką rzecz lepiej trzymać 
w chacie, w pewnem miejscu.

—  Ja ją sam przyniosę do chaty — odparł Wałek.
Stary zachmurzył się.
—  A  jakże przyniesiesz, kiedyś goły?
— Wielka rzecz. Jutro wezmę z komory odzie­

nie od święta.
Nim skończył, już ojciec skoczył do komory, drzwi 

zamknął i klucz wyjął, mówiąc:
—  Aha... zaraz. Otóż, nie dam ci odzienia, do­

póki nie powiesz, gdzieś skrzynię schował...
Teraz Wicek zrozumiał, że stary skąpiec ma bar­

dzo wielką ciekawość do klejnotów.

— I! —  mruknął —  to tatko taki? Nie powiemże 
ja tatkowi nic, aż sprzedam. Tatkoby zabrał i scho­
wał, tak jak pieniądze, co je dusi, kiedy my z matką 
głód mrzemy.

—  Gadaj sobie, gadaj! —  odparł stary. —  Ja ci 
rzeczy nie wydam, a ty siedź w izbie, kiedyś goły. 
Tymczasem niech ci skrzynię kto skradme, kiedyś głu­
pi i własnemu ojcu nie wierzysz.

Matka słuchała tej sprzeczki z wielkiem zajęciem, 
ale wkońcu sen przemógł ją, więc z głośnęm chrapa­
niem upadła na tapczan.

Stary zmuchnął kaganek i także wlazł pod suk­
manę. Wicek wreszcie, pomyślawszy trochę, owinął 
się lepiej w derkę i legł, choć zasnąć nie mógł.

Rano skąpiec wyszedł na zwiady, sądząc, że, jako 
doświadczony kontrabandzista wpadnie na trop. Po­
wlókł się nad rzeczkę, między wierzby, znalazł w jed- 
nem miejscu, (naprzeciw wiru) ślady objeżczyka, ale 
nad to nic więcej.

—  Sprytny kundel! —  pomyślał o swym synu. To 
ci ma szczęście. Ja pięćdziesiąt lat harowałem i tylko 
raz jeden udało mi się znaleźć dwadzieścia dukatów
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nie tak dobrym, że zamyślano nawet o wyzyskaniu 
muru jako szosy samochodowej.

Mur chiński przedstawia wielką wartość pod 
względem artystycznym. Wieże, bramy i strzelnice 
muru to wspaniałe pomniki stylu i budownictwa chiń­
skiego.

O trwałości budowli świadczy okoliczność, że mur 
chiński, mimo, że od paruset lat zupełnie nie jest kon­
serwowany, utrzymał się do chwili obecnej w stanie 
zupełnie dobrym.

Jak wszystko w Chinach ówczesnych, tak i budo­
wa muru i jego ochrona połączona była z ceremonja- 
łem religijnym. Źródła dziejowe mówią, że robotników 
opieszałych za karę zamurowywano w ściany muru. 
Ten sam los spotykał strażników granicznych, którzy 
dopuścili do przekroczenia muru bez zgody uprawnio­
nych władz chińskich, jak również i dowódców oddzia­
łów wojskowych, którzy przez nieudolność nie zapo­
biegli wtargnięciu na terytorjum Chin oddziałów nie­
przyjacielskich. Podobno tysiące ludzi znalazło w ten 
sposób grób we wnętrzu muru. Wedle wierzeń chiń­
skich pokutujące w murze dusze winnych przyczyniać 
się miały do jego nienaruszalnośi...

Dzisiaj, po upływie 2.000 lat zgórą od wybudo­
wania wielkiego muru, widzimy, że jednak ta na miarę 
cyklopów pomyślana granica nie spełniła swego zada­
nia. Mimo muru Chinami zawładnęli w tysiąc lat po 
jego zbudowaniu Mongołowie, z bitnym szczepem 
tatarskim na czele. Wielkie napady Tatarów na Euro­
pę w XII i XIII wieku, w Chinach miały swoją bazę 
wyjściową. Po Mongołach wtargnęli następnie do Chin

wojowniczy Mandżurowie, który nawet na czele całego 
państwa chińskiego postawili własną dynastję, panu­
jącą w Chinach aż do ostatnich czasów (do r. 1912). 
Dzisiaj widzimy, że wielki mur chiński nie stanowi 
prawie żadnej przeszkody dla wojsk japońskich.

Tak zatem pod względem militarnym wielki mur 
chiński z czasem stracił pierwotne znaczenie. Zobacz­
my teraz, w jaki sposób to odgraniczenie się zupełnie 
od sąsiadów odbiło się na rozwoju Chin w ciągu 
wieków.

Wedle powszechnego mniemania, z chwilą zbu­
dowania wielkiego muru ustał wszelki rozwój wielkie­
go państwa niebieskiego smoka. Chińczycy, którzy do­
tąd bardzo wysoko stali pod każdym względem, bo 
więcej niż tysiąc lat przed europejczykami znali druk, 
proch strzelniczy i inne rzeczy, które myśmy wiele lat 
potem poznali, jako wynalazki, — po zbudowaniu 
wielkiego muru, jakby zasklepili się w sobie: nie szli 
już naprzód, a raczej cofali się wtył, lekceważąc wszel­
ki postęp w innych krajach. Od tego zasklepienia się 
pochodzi utarte wyrażenie „otoczyć się chińskim mu- 
rem", czyli zamknąć oczy i uszy na wszystko, co się 
na świecie dzieje, na ideje postępu i kultury.

Ten zastój widać szczególnie ostro dzisiaj, kiedy 
to więcej niż 400 miljonowy naród ponosi ciągłe klęski 
od 60 miljonowego, ale zdolnego i korzystającego 
z najnowszych środków technicznych przeciwnika.

Może klęski ponoszone w obecnej wojnie z Ja- 
ponją przyczynią się do zerwania tradycji opartej na 
wielkim murze, który wbrew zamierzeniom mądrego 
cesarza Czi - Huang - Ti nie spełnił swego zadania.

przy nieboszczyku. A  on już ma skrzynię klejnotów. 
Jeżeli go żydzi nie okpią, to będzie jaśniepanem, a ro­
dziców psami od siebie wyszczuje,

I na myśl o przyszłych nieprawościach synowskich 
starego taki żal ogarnął, że mu się łzy w oczach za­
kręciły. Postanowił bądź co bądź wynaleźć skrzynkę 
i nią się zaopiekować.

Po wyjściu ojca Wicek opowiedział matce, że 
znalazł skarb, który ukrył w pewnem miejscu, że oj­
ciec chcemu ten skarb wydrzeć i dlatego zamknął ko­
morę z odświętnem ubraniem. Wkońcu prosił matkę, 
aby się udała do braci Cymesów i wzięła od nich na 
kredyt jakie ubranie.

Poczciwa kobieta z rozrzewnieniem wysłuchała 
o zbogaceniu się syna. Ucałowała go, a potem, wzniósł­
szy rękę do góry, rzekła:

Ale ty, dziecko, nie wyprzesz się swojej matki?
Wicek wzruszył ramionami.*
— I codzień będziesz mi stawiał flaszkę kimelu? 

ja, stara stygnę już i potrzebuję czegoś gorącego, 
a na herbatę mnie nie stać.

—  No... no... —  przerwał Wicek. Będzie dobrze, 
tylko niech mama rwie do Żydów i przyniesie mi ubra­
nie. Inaczej nie ruszę się z domu.

Bracia Cymesowie czuwali przed sklepem, kiedy 
przyszła do nich matka Wiekowa z żądaniem odzienia. 
Zrobiła zaś to z miną tak tajemniczą, że bracia uznali 
za niezbędne poczęstować ją szklanką wódki.

Wtedy baba, z największemi ostrożnościami, dała 
im do zrozumienia, iż Wicek dzisiejszej nocy znalazł 
skarb taki, że aż... musiał się przy nim rozebrać do 
naga.

Braci zaciekawiło opowiadanie. W ięc Moszek po­
słał Abramka niby to po rzeczy, a sam ze staruszką po­
szedł do Wicka.

Ledwie przestąpił próg, zawołał:
— Co to jest, W icek? Coś ty znalazł? Ty prze­

cie wiesz dobrze, że my jesteśmy wspólnicy i dzielimy 
się do połowy a jeszcze... jesteś nam niemało winien.

— 'Oddam, com winien, za parę dni — odparł W i­
cek, napróżno usiłując schować się dokładnie pod 
derkę.
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Michał Godlewski.

MOST POGRANICZNY
Znany literat i poeta Józef Wittlin, nazywając 

się skromnie reporterem, robi mnie, zawodowemu re­
porterowi, prawdziwą konkurencję, pisząc barwnie 
w książce swej ,.Etapy" (T-wo Wyd. „R ój") „ 0  pew­
nym moście".

Most ten zasługuje bezsprzecznie, by o nim dowie­
dzieli się Czytelnicy „Czat", jako, że jest klasycznym 
przykładem unormowania się stosunków granicznych 
w Jugosławji i Włoszech. Warto przytem dodać, że 
i Polska posiada podobny „most", a mianowicie most 
cieszyński na Olzie.

„Most, który przykuł moją uwagę pewnego czerw­
cowego dnia 1932 r. nie jest ani okazały, ani piękny, 
ani ważny. Nie łączy brzegów żadnej rzeki o wielkiej 
historycznej nazwie, wogółe trudno powiedzieć o tym 
moście, że łączy.

Z wszystkiego, co na nim widzimy, możemy raczej 
wnioskować, że stoi głównie po to, aby dzielił. Nawet 
ów skromny strumyk, bez którego nie byłoby nasze­
go mostu, dzięki niemu właśnie, szczyci się aż dwie­
ma nazwami po jednej stronie mostu, po zachodniej 
nazywa się: Fiumara, po drugiej: Rjecina. Tanim 
kosztem można dokuczyć ludziom po jednej i drugiej 
stronie, zamieniając te nazwy. Zarówno Fiumara, jak 
Rjecina wpada do morza Adrjatyckiego i to dokładnie 
w tem samem miejscu, czyli o jakich 500 metrów od

mostu. Ale morze to po zachodniej stronie nazywa się 
(zapewne na część słynnego dancingu warszawskie­
go) — Adria, po wschodniej zaś — Jadran. Żelazny 
mostek na małym strumyku, obdarzonym — dwiema 
nazwami i wpadającym do morza o dwóch nazwach, 
dzieli w dyskretny, choć stanowczy sposób portowe 
miasto Fiume od poitowego miasta Suszak. To sąsiedz­
two ,,o miedzę“ , o wodną miedzę, dwóch miast porto­
wych wygląda bardzo zabawnie, spowodowały je 
wszakże wyższe względy. Miasto Suszak, będące przed 
wojną przedmieściem Fiume należy dziś do królestwa 
Jugosławji, podczas gdy Fiume — do królestwa Italji. 
Przed wojną Fiume należało do Węgier“ .

Wittlin, który odwiedził te miasta, wyraża się
0 pełniących pograniczną służbę Jugosłowianach
1 Włochach nader uprzejmie. Widać z jego słów, że 
nie odbywał wędrówek przez inne granice. Gdyby np. 
przechodził kiedyś przez granicę polsko - czeskosło- 
wacką, to musiałby się chyba z wdzięczności dla pol­
skiej, czy też czeskiej straży granicznej, grzeczniej­
szej od innych „pograniczników", (piszę z doświadcze­
nia) odwzajemnić pełnym kurtuazji poematem — pa- 
negirykiem.

„W  ten upalny czerwcowy ranek siedziałem na 
tarasie najwytworniejszej kawiarni w Suszaku i przez 
dwie godziny obserwowałem ruch na granicznym mo­
ście. Centrum Suszaka znajduje się bowiem tuż nad

—  Co ty oddasz? — wołał Moszek — Ty oddaj 
nam towary, bo to „nasi“ zgubili i możesz mieć kłopot.

Wicek oburzył się.
—  Nie szczekałbyś, Żydzie, napróżno. Tego, com 

znalazł, nie zgubili „nasi", lecz tamci, co na nich wczo­
raj nad granicą polowali. Zresztą to nie są żądne towa­
ry, ino klejnoty i zegarki.

Żyd aż podskoczył.
— Klejnoty? zegarki? — pytał — A  co ty z niemi 

zrobisz?? Ty nam oddaj, a my sprzedamy, bo inaczej 
złapią cię.

Wicek oburzył się.
— Kiedy tak, to wynoś się, Żydu! A  jak mi bę 

dziecie dokuczali, oddam skrzynię na komorę i jeszcze 
was zadenuncjuję.

—  Czego się pan Wincenty tak złości? — odparł 
Moszek, zmieniając nagle ton. —  Nie chcesz pan z na­
mi trzymać, to nie.. Zresztą, pan Wincenty zrobi swo­
je, jak zechce, ze swojem znaleźnem, a ja... zaraz tu 
ubranie przyniosę. Może Abramek dostał już, co po­
trzeba.

To powiedziawszy, szybko opuścił chatę i pobiegł 
do brata.

— On znalazł coś wielkiego — rzekł do Abram- 
ka — Jego trzeba, zaraz zrewidować. Idźmy do wójta

Abraham chciał go zreflektować.
—  Jakże my teraz pójdziemy do wójta — od­

parł, — kiedyśmy byli u niego dzisiaj w nocy.
— Co to szkodzi? — przerwał Moszek.
Pobiegli do kancelarji gminnej, a gdy pisarz wy­

prowadził ich do osobnego pokoju, Moszek odezwał 
się:

—  Czy pan pisarz wie, dla kogo była ta materja, 
cośmy ją dali tu do schowania? Ale niech pan pisarz 
nikomu nie mówi.

— Dla kogo? Nic nie powiem — upewnił ich pi­
sarz.

—  Oto, widzi pan pisarz, ona była dla.... naczel­
nika. A  naczelnik przysłał teraz jednego żydka, coby 
on tę materję odwiózł mu w try miga, więc my przyszli, 
by ją pan pisarz oddał. *

— Mówiłem wam przecie, żem ją oddał do sch o­
wania wójtowi.
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samą granicą królestwa. Od strony jugosłowiańskiej 
stoją na środku mostu dwaj potężni żandarmi w sza­
rych mundurach, z karabinami na ramieniu, tacy sami 
jakich widuje się w tym kraju na każdej stracji 
i w każdym pociągu. Obok nich kilku celników w zie­
lonych mundurach. Parę kroków za nimi kroczą dwaj, 
lub trzej zgrabni karabinierzy włoscy,, zgodnie ze swą 
nazwą — bez karabinów. Nie mają również na sobie 
owych malowniczych fraków i trój graniastych, napo­
leońskich kapeluszy, Nie, carabinieri reali na moście 
granicznym we Fiume nie są od parady, lecz od kon­
troli przepustek i paszportów, A  ponieważ mają do 
czynienia ciągle z tymi samymi ludźmi, których znają 
chyba na pamięć, a nie z cudzoziemskimi turystami, 
których trzeba na każdym kroku olśniewać, więc 
mogą sobie pozwolić na ten domowy, mniej barwny 
i błyszczący strój. Białe szerokie bandolety, przewie­
szone z fantazją przez pierś, oraz'wysokie czapy wy­
glądają też bardzo malowniczo. Za karabinierami, 
w przyzwoitem oddaleniu, kręci się kilku włoskich cel­
ników w kapelusikach typu alpini, z kokieteryjnem 
piórkiem. Jakiemu rodzajowi ptactwa wyrywa się we 
Włoszech pióra z ogonów dla ozdoby celników — nie 
umiem powiedzieć. Swoją drogą, w kraju świętego 
Franciszka powinno się nawet srokom zostawić ogony 
w spokoju. Oprócz czterech żywych barjer granicę na 
moście wyznacza jeszcze wysoki maszt z czerwono - 
biało - niebieską flagą od strony Suszaka i wysoki 
maszt z czerwono - biało - zieloną flagą od strony Fiu­
me. Z jednej i drugiej strony stoją budki oraz budynki 
urzędów paszportowych i celnych. W godzinach ran­

nych ruch na moście jest bardzo ożywiony. W obie 
strony ciągną wozy i samochody ciężarowe, ludzie na 
rowerach, na motocyklach, niektórzy z ręcznemi wóz­
kami, na których przewożą widocznie jakieś towary, 
przez co dają celnikom sporo zajęcia. Żandarmi i cel­
nicy legitymują przechodniów mostowych po jednej 
i po drugiej stronie, sprawdzają przepustki i dowcip­
kują. Zauważyłem kobiety wyruszające z jednego pań- 
stra do drugiego z koszykiem. Może na targ? Jak so­
bie w powrotnej drodze radzą z ojczystymi celnika­
mi — to już ich sprawa? Wyglądają bardzo sprytnie 
i nie brak im urody. Ani po jednej, ani po drugiej 
stronie mostu. Jakie one do siebie podobne! Nigdybym 
nie przypuszczał, że Włoszki i Jugosłowianki mogą 
tak samo wyglądać".

Oczywiście, że nieraz w takich warunkach wy­
twarzają się dziwne komplikacje; Jugosłowianki od­
wiedzające Fiume znakomicie mówią po włosku, 
a Włoszki, goszczące w Suszaku, świetnie władają 
mową słowiańską.

Zdarzyć się może, że dzieci zamieszkałe we Fiume 
odwiedzają swych rodziców zamieszkałych w Susza­
ku, przyczem dzieci są Włochami, a rodzice Chorwa­
tami. Ale może się również zdarzyć, że ktoś, kto miesz­
ka we Fiume, pracuje w Suszaku. Dwa razy dziennie 
musi zatem przejść przez most graniczny, a co robi 
z pieniędzmi, jak wobec ograniczeń dewizowych prze­
prawia swą „kasę", do domu, pozostawić musimy jego 
sprytowi.

Zawsze miałem wielki respekt przed historją. Nie 
często wszakże nadarza się sposobność obserwowania

—-T o  jest prawda, ale nam wójt bez pana nie da 
jej powąchać — odparł Moszek.

— Więc idźmy do niego —  odparł drobny pisarz, 
biorąc olbrzymi kij do ręki i majestatyczną czapkę na 
głowę.

Gdy weszli na dziedziniec kolonji wójtowskiej, 
znaleźli wójta i wójtową, przed stodółką, oboje bar­
dzo zafrasowanych. Ona nawet płakała.

Widząc to, Abramek trącił Moszka i uśmiechnął 
S1ę. Bracia już wiedzieli o przyczynie frasunku.

Zobaczywszy przybyłych, wójt zawołał:
— A toś mi pan, panie pisarzu, dogodził z tą pa­

ką. A dyć mi ją dziś w nocy ukradli,
— Nie może być! — krzyknął pisarz.
Bracia, Moszek i Abraham, zaczęli rozpaczać:
— Co to będzie? — jęczał Moszek, —  Akurat 

w tej chwili naczelnik przysłał po materję.
Wójt osłupiał.

- Ale czy napewno ukradziono materję? — py­
tał pisarz. Może się tylko wójtowi zdaje?

Ale, zdaje mi się! — odparł wójt, — Przecie 
nam jeszcze psa otruli i deskę ze stodółki wyjęli.

— Któżby to mógł zrobić? — mruknął pisarz, 
naprawdę ździwiony. — Przecie nikt nie wiedział, 
gdzieście schowali materję.

Teraz Moszek wysunął się naprzód.
— Z przeproszeniem —  rzekł —  czy tego nie zro­

bił Wicek, ten, szwarcownik? On dziś w nocy kontra­
bandy nie przenosił, a jednak gdzieś chodził i całe 
odzienie stracił. Leży teraz w izbie goły i ja myślę, że 
gdyby państwo poszukali u niego, to możeby się zna­
lazła materja.

I wójt i pisarz bez namysłu przyjęli projekt Mosz­
ka.

— Zrewidujemy mu chałupę! — krzyknął wójt.
— Idźmy! — dodał pisarz.
Tylko niech się państwo nie spieszą, — wtrącił 

pokornie Moszek. Takie rzeczy trzeba zrobić ostroż­
nie, a przytem my nie chcemy, ażeby on wiedział, że 
myśmy go posądzili. Więc ja i brat pójdziemy do nie­
go naprzód z odzieniem, a państwo przyjdą za pół go­
dziny. Może my tam co zobaczymy?

Wójt i pisarz uznali słuszność tej uwagi.
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jej kaprysów równocześnie po obu stronach granicy 
dwóch niekoniecznie zaprzyjaźnionych państw. Co za 
rozkosz widzieć dwie historje ojczyste naraz i to 
w ciągu jednego przedpołudnia!

Co za rozkosz w ciągu jednego przedpołudnia być 
aż w dwóch państwach! Po tej stronie mostu lokal pu­
bliczny, w którym siedzę, nazywa się kalana. Taki 
sam lokal po drugiej stronie nazywa się — cafe. Tu­
taj, jedząc lody, jem sladoled, tam gelati. Tutaj płacę 
za nie sześcioma metalowemi głowami młodego pana 
w mundurze wojskowym, w binoklach i z wąsikiem, 
tam powinienem za to samo zapłacić jedną lub dwie­
ma metalowemi głowami starszego pana też w mun­
durze i też z wąsikiem, lecz bez binokli. Tutaj ,w kafa- 
nie czytam gazetę w słowiańskim języku, z której do­
wiaduję się, że ludzie, mieszkający po tamtej stronie 
mostu nie są sympatyczni. W suszackiej kafanie są 
również i gazety włoskie, przedewszystkiem Corriere 
della Sera i nieprzyjemnie musi być jugosłowiańskim 
czytelnikom tych pism, gdy czytają w nich o sobie. Co 
prawda, w kafanie słyszy się dużo języka włoskiego. 
Rozmawiają nim przeważnie ludzie starsi. Młodzież 
mówi po chorwacku.

Następnie podróżnik spaceruje w pobliżu mostu 
przyglądając się ludziom spokojnie przekraczającym 
granicę i pisze w dalszym ciągu.

Żadnych incydentów granicznych: nikt nikomu nie 
skacze do gardła,

Żandarmi, karabinierzy i celnicy obu państw są 
w doskonałych humorach i bardzo uprzejmie traktują 
zarówno własnych obywateli jak i cudzoziemców.

Z pewnością łączy ich sympatja, zawodowe ko­
leżeństwo i kto wie, czy poza służbą nie chodzą razem 
na wino do jakiegoś neutralnego szynku.

Ale gdzie istnieją neutralne szynki?
Stawia pytanie, może retoryczne, mój znakomity 

kolega z „R oju". Na wszelki wypadek odpowiem mu 
ściśle. Dosłownie na linji granicznej szwajcarsko - 
francuskiej, w okolicy stacji kolejowej Bellegarde stoi 
karczma, w ten sposób, że „granica przebiega przez 
środek podłogi. Jedne drzwi prowadzą z Szwajcarji, 
a drugie z Francji. Żandarmi, Francuz i Szwajcar, mo­
gą trącić się kuflem, każdy stojąc na ziemi, formalnie 
i faktycznie innego, reprezentowanego godnie przez 
siebie państwa.

Interesy żandarmów i karabinjerów są mniej wię­
cej takie same, ale interesy celników obu państw roz­
chodzą się. To co martwi celnika Jego Królewskiej 
Mości króla Aleksandra I, mianowicie szmugiel 
z Włoch —  cieszy celnika Jego Królewskiej Mości 
króla Wiktora Emanuela III i naodwrót. Przypuśćmy 
jednak, że te dwie partje umundurowanych ludzi wca­
le się nie znają i nigdy ze sobą nie rozmawiają. Jak 
długo mogą tak wytrzymać naprzeciw siebie, oddaleni
0 kilka kroków i udawać wrogów? Jeśli nie będzie no­
wej wojny, zestarzeją się po obu stronach i umrą, nie 
zmieniwszy ze sobą słowa, a przecież byli to najbliżsi 
sobife ludzie.

Dalej Wittlin z reportera staje się fantazjującym 
literatem i sięga do czasów o których marzą Wells
1 Huxley, dalej niż Bellamy w „W  roku 2.000-nym". 
Miejsce ich zajmą nowe pokolenia żandarmów i cel-

Wówczas bracia Cymesowie pobiegli do swego 
sklepu, wzięli stamtąd jakieś stare odzienie i z niem 
udali się do Wicka, ciesząc się, że wszystko idzie do­
brze.

W drodze ułożyli plan. Wiedzieli, że wójt mater- 
ji u Wicka nie znajdzie, ponieważ oni sami ją wy­
kradli, ale chodziło im o dowiedzenie się, gdzie są klej­
noty, które kontrabadzista znalazł. Znali oni żywy 
temperament Wicka i rachowali na to, że gdy wójt 
i pisarz w czasie rewizji trafią na miejsce, gdzie był 
schowany skarb, chłop wpadnie w gniew i zrobi im 
awanturę. Wtedy oni przypomną wójtowi, że taka re­
wizja nie jest legalna i skarb będzie ocalony — dla 
nich.

Rzeczywiście, ledwie przybyli do chaty Wicka, 
oddali mu odzienie i poczęli się wypytywać o znalezio­
ne skarby, na dziedzińcu ukazał się wójt i pisarz.

Obaj urzędnicy weszli natychmiast do izby i roz­
poczęło się badanie.

—  Gdzie ty, Wicek, był dziś w nocy? -— zapytał 
go wójt.

— A  wam co do tego — odparł hardo kontraban- 
dzista, choć był zmieszany.

—  To nam, że cię posądzają o kradzież jednych 
tam rzeczy, — mówił wójt. — Przyznaj się więc od- 
razu i oddaj, coś wziął, a minie cię kara.

Wicek trochę ochłonął.
— Żeby mnie Bóg skarał, — zawołał, bijąc się 

w piersi, — takem nic nikomu nie ukradł. Zresztą szu­
kajcie, a jeżeli znajdziecie co waszego, to mnie odda­
cie do kryminału. Tak wam mówię i sprawiedliwie.

Zkolei wójt i pisarz zakłopotali się pewnością 
Wicka. Żydzi zaś pomyśleli, że kontrabandzista nie 
trzyma swoich klejnotów w chacie, kiedy się nie oba­
wia rewizji.

—  Możeś ty i nie ukradł nic —  rzekł wójt, ale 
zawdy powiedz; gdzieś był dziś w nocy?

—  Powiem —  rzekł, —  Byłem nad granicą i coś 
znalazłem. Ale to, com ja znalazł, nie jest żadnego z tu­
tejszych, ino należy do Niemców, którzy uciekali i rzu- 
ciii. Kiedym zaś znalazł, schowałem w takie miejsce, 
że i sam djabeł nie odszuka. A  teraz rewidujcie, ■ 
dodał.
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ników i wartować tak będą aż do dnia Ostatecznego 
Sądu, kiedy to, jak powiada pismo „wypełnią się 
czasy“ i będzie już wszystko jedno, czy ludzie mają 
w porządku paszporty, czy nie. Abstrakcyjna lin ja na 
moście, będąca niczyją własnością, przestanie być gra­
nicą dwóch narodów, kultur, języków, przemysłów 
i handlów. Ale do dnia ostatecznej rozprawy sądowej 
jeszcze chyba daleko. Nawet przedwstępne badania 
śledcze jeszcze się nie zaczęły. I stoję tak w skwarny 
południowy ranek na ziemi jugosłowiańskiej, a cień 
mój pada już na ową ziemię, z której swego czasu 
„marsz, marsz, Dąbrowski do Polski".

Most kusi mnie tak bardzo, że postanawiam go 
przejść. Zdawałoby się, że nic łatwiejszego: wystarczy 
tylko pokazać paszport odpowiednim uniformom po 
jednej i po drugiej stronie. Ale tak nie jest. Przeby­
wam w Jugosławji, więc muszę się wystarać o wizę 
jugosłowiańską na powrót. Wiza do Włoch nie jest mi 
potrzebna.

Godzina dwunasta. Na moście panuje wielki ruch. 
Z jednego i drugiego kraju ludzie idą zagranicę na 
obiad. Wsiadam do autobusu i jadę wysoko w górę do 
świeżo wybudowanej dyrekcji policji. Płacę dziesięć 
dinarów i zdobywam prawo „przekroczenia" granicy 
jugosłowiańskiej na moście wraz z obowiązkiem po­
wrotu w ciągu tego samego dnia. Chmura pęcznieje 
i ciemnieje.

Burza zastaje autora „O pewnym moście“ jak raz 
na... moście, i p. Wittlin przekonuje się, że deszcze 
i burze kpią sobie z ludzkich granic i przekraczają je 
nielegalnie. „Leje. Nie cofam się jednak, lecz nasta­

wiam kołnierz i poddaję się operacjom granicznym. 
Przedewszystkiem wyciągam poszport z kieszeni. Ju­
gosłowiański żandarm w pelerynie z nastawionym ka­
piszonem, nie boi się deszczu. I nie byłby żandarmem, 
gdyby miał względy dla moknącego cudzoziemca bez 
kapelusza i parasola. Deszcz kompletnie zamazał mo­
je nazwisko na paszporcie, tak długo odczytywał je 
żandarm. Potem oddał mnie w ręce celnika. Ten — 
również chroniony od deszczu peleryną i kapiszonem, 
powoli sprawdzał zawartość mojej portmonetki, by się 
przekonać, czy nie „wywożę" za wiele banknotów 
i metalowych głów króla Aleksandra I, do kraju, gdzie 
jest w obiegu metalowa głowa króla Wiktora Emanue­
la III.

W Jugosławji bowiem istnieją, podobnie, jak 
w szeregu innych^państw, ograniczenia dewizowe. Nie­
ma obawy: kwota, którą mam przy sobie, jest o wiele 
niższą od maksymalnej sumy, jaką wolno wywieźć 
z Jugosławji. Pozatem zawartość moich kieszeni nie 
interesuje jugosłowiańskiego celnika. Mogę w nich wy­
wieźć fortepiany, owszem, to celnikowi Jego królew­
skiej Mości króla Aleksandra sprawi tylko radość, bo 
to eksport. Z tego samego powodu nie bada celnik 
dwóch książeczek moknących w moich rękach: „Grie- 
ben's Reiseführ Dalmatien“ i „Metoula's Sprachführer: 
Kroatisch".

Serce mi bije, gdy przechodzę przez „niczyją zie­
mię" na moście, czuję się tak, jak czuć się musiał de­
zerter przekraczający łinję obstrzału między dwoma 
wrogiemi okopami, I ląduję szczęśliwie przed pierwszą 
linją Włochów. Uśmiechnięci, zgrabni karabinierzy

Kontrabandzista wbiegł do izby po kapelusz. 
W przelocie schwycił matkę za rękę i szepnął:

— Mamo, niech mama przysięgnie, że nikomu 
nie powie i sama mojej skrzynki nie ruszy.

— Biorę Boga na świadka. Przysięgam, — odpo­
wiedziała kobieta, szlochając.

—  Skrzynka leży w gnojówce, koło obory. Ale ni­
komu, matko, nikomu! Ani ojcu, ani samej onie ru­
szać.

— Przysięgam ci na rany boskie!
Rozmowa trwała bardzo krótko, ale bracia Cy- 

mesowie zauważyli ją i zaraz odgadli, że baba wie 
o miejscu, gdzie ukryta jest skrzynka.

W tej samej chwili ukazał się Wicek z miną zu­
chowatą i poszedł z objeżczykami. Za nimi zdaleka po­
ciągnęli Moszek i Abraham, a wójt z pisarzem zawró­
cili do kancelarji, smutnie kiwając głowami.

—- Co to będzie? Co to będzie? — szeptał wó.jt.
—  Bekniemy, — mruknął pisarz.
— Za co ja? Co to będzie —  spytał wójt.
—- W y? Z urzędu. Ale za co ja? —  westchnął 

pisarz.

Wójt i pisarz pokręcili głowami, popatrzeli na 
siebie i dali za wygraną. Rozumieli, że Wicek mówi 
prawdę i że u niego materji nie znajdą.

Żydzi byli pochmurni.
Już mieli się wszyscy rozejść, gdy wtem na dzie­

dzińcu ukazało się dwóch objeżczyków.
— Hej, Wicek, — zawłoał jeden z nich.
Kontiabandzista wyszedł blady, jak ściana.
— Ty dziś w nocy byłeś nad granicą, byłeś nawet 

w rzece. Nie zapieraj się, bo mamy twoje odzienie.
— A  byłem w rzece, — odparł Wicek zuchwale,
— Cóżeś ty tam robił?
— A raki łapałem.
—  Raki? — rzekł ze śmiechem objeżczyk — No, 

chodź z nami na komorę, to tam o tych rakach po­
wiesz więcej.

—  Co nie mam pójść? — Pójdę, —• rzekł kontra­
bandzista.

Wójt, pisarz i oba Żydki patrzyli na tę scenę ze 
strachem, bo każdy z nich wobec strażników miał nie­
czyste sumienie.
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prowadzą mnie do swego budynku, gdzie muszę się 
wyspowiadać z tego, jakie było panieńskie imię mojej 
matki i z podobnych grzechów. Urzędnicy włoscy zapi­
sują to w grubych księgach. Są bardzo uprzejmi, ja 
również. Ułatwiam im ciężką pracę i na karteczce pi­
szę miejsce mego urodzenia, oraz powiat: Dadziechów. 
Piszę to ołówkiem wielkiemi literami, jak dla małych 
dzieci. Z wielką powagą i namaszczeniem, W pełni 
zdaję robie sprawę z doniosłości i wagi faktu, że 
miejsce mego urodzenia, powiat i województwo, muszą 
być zapisane w księdze meldunkowej policji granicz­
nej na moście we Fiume na wieczną pamiątkę innego 
faktu: zjedzenia przeze mnie porcji lodów, czyli gelati 
we włoskiej kawiarni. Po spełnieniu tych obrzędów, 
w ulewnym deszczu podchodzę do włoskiego celnika, 
którego rozbrajam (moralnie, moralnie!) tern, że mó­
wię po włosku. Wierzy mi na moje włoskie słowo, że 
niczego nie szmugluję. Tak przeszedłem szczęśliwie 
przez wszystkie fazy mostu.

Po krótkotrwałym pobycie we Włoszech, we 
Fiume, moknący na deszczu literat, nie mogąc z braku 
pieniędzy kupić parasola, rzuca kilka kapitalnych 
i dowcipnych myśli na tematy filozoficzne.

Włoski parasol miałby powędrować do drogiej 
Jugosławji. Włoski parasol miałby być wypożyczony 
kilka godzin? A  gdzie pewność, że parasol wogóle 
będzie zwrócony? Zaufanie człowieka do człowieka 
kończy się niekiedy na granicznych mostach, tam, 
gdzie stoi ostatni policjant, który ma prawo ścigać 
złodzieja w obrębie jednego państwa. Rewindykowanie

włoskiego parasola w Jugosławji za pośrednictwem 
placówek konsularnych, byłoby nazbyt skomplikowa­
ne. W obrębie jednego kraju istnieją różne sankcje, 
będące podporą ludzkiej nieufności, ale nad tem, czy 
te same sankcje sięgają poza most na Rjecinie — Fiu- 
marze, — z pewnością nie zastanawiałby się dobry 
człowiek z Fiume, któryby się nademną zlitował i po­
życzył parasol.

Filozofując, łatwiej znoszę gniotące uczucie osa­
motnienia, oraz strugi deszczu na sobie. I po raz drugi 
przekraczam granicę. Uprzejmi karabinierzy skiero­
wują mnie wraz z paszportem do budynku policyjnego, 
gdzie otrzymuję pieczęć z napisem: Usciła. Celnicy 
włoscy nie badają mojej portmonetki, Z radosną dumą 
oświadczają, że we Włoszech niema ograniczeń dewi­
zowych i wolno wywozić zagranicę każdą sumę. Cel­
nicy jugosłowiańscy jednak, ci sami, którzy dwie go­
dziny temu sprawdzali tylko moje pieniądze, nie szu­
kają u mnie ,,towaru", teraz okazują wielkie zainte­
resowanie dwóm przemoczonym książeczkom pod mo­
ją pachą: „Grieben's Reiseführer: Dalmatien" i ,,Me- 
toula's Sprachfahrer: Kroatisch".

W przeciągu dwóch godzin książeczki te z ekspor­
tu stały się importem. Z wielką dokładnością przeglą­
dają celnicy jugosłowiańscy mapki własnego kraju 
i sprawdzają niemieckie tłumaczenie słów własnego 
języka. Niektóre karty książeczek budzą w nich nie­
ufność tak, jakby we wnętrzu papieru ukryte były ja­
kieś wodne znaki i tajemnicze szyfry. Przechodzę na-

Ojciec Wicka już w drodze do domu dowiedział 
się, że syna aresztowali objeżczyki. Wpadł tedy do 
izby, zły jak djabeł, i odrazu rzucił się do żony, wo­
łając:

— Ty wiesz, czarownico, gdzie on schował klej­
noty. Gadaj zaraz, bo ci łeb rozwalę.

— Nic nie wiem, —  jęczała baba.
— Co nie wiesz! On ci musiał powiedzieć, bo on 

twój synalek! Gadaj zaraz, gdzie schował, bo nim ten 
łajdak wróci, to mu kto ukradnie taki skarb. W calem 
mieście szepczą, że on coś znalazł i już pewnie z dzie­
sięciu na nasze klejnoty czatuje.

Stary skąpiec był wściekły z gniewu. Oczy mu 
krwią nabiegły, a żyły na czole nabrzmiały. Tupał no­
gami i wrzeszczał na żonę:

— Gadaj, gdzie skrzynka, bo cię...
—  Nie wiem, — odparła baba.
Wtedy stary pochwycił ją za włosy i począł bić ki­

jem. Wreszcie rzucił ją na ziemię, skopał nogami i wy­
biegł na dziedziniec. Przewrócił stos gałęzi. Wpadł na 
obórki i począł rozgrzebywać mierzwę. Spuścił żóraw

do studni i pukał nim w dno, sądząc, że może tam syn 
skrzynię schował.

Ale napróżno.
Więc znowu wrócił do izby i zbił żonę jeszcze bar­

dziej. Możeby ją i zabił, bo żądza posiadania skarbu 
zagłuszyła w nim wszelkie uczucia ludzkie, gdy na 
szczęście wszedł do izby Moszek.

— Co wy robicie, Janie? — krzyknął na skąpca.
Stary oprzytomniał nieco.
— Biję babę, — rzekł —  ażeby powiedziała, 

gdzie jest skrzynka, którą Wicek znalazł.
Żyd wzruszył ramionami.
—- Jak ona może powiedzieć, kiedy ona nic nie

wie.
Skrwawiona i sponiewierana baba podniosła się 

z ziemi i z wdzięcznością spojrzała na Moszka.
—  A  ty skąd wiesz, że ona nie wie? —  zapytał 

skąpiec.
(D. c. n.).
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reszcie przez ostatni etap granicy i wzbogacony 
o cztery nowe pieczęcie na paszporcie pędzę do przy­
stani. Tak to doznałem jednego z wielu skutków 
wojny.

Ostatnie swe opowiadanie w „Etapach“ , na

dwuchsetnej stronie ciekawych wędrówek po W ło­
szech, Francji i Jugosławji kończy „podróżujący re­
porter“ sarkastycznym dowcipem, że most we Fiume 
jest z gatunku tych mostów, które należałoby za sobą 
spalić.

JASIENCZYK

SONETY GRANICZNE
i. i i i .

Ledwie na kopcu stanę chwilę 
1 spojrzę w cudzy kraj sąsiada,
Już dusza sercu odpowiada,
Że tutaj nasze Termopile.
Czasem się potknę na mogile,
Ta szczękiem zbroi mi zagada:
„Pod białym płaszczem czarna zdrada,
Na piersiach krzyż, a fałszu ile?“ ...

Słońce przegląda się w mej broni, 
Odwieczny wróg ode mnie stroni 
Ja, strzegąc granic, myślę o Niej! 
Kłaniają mi się polskie zboża,
Tu jestem panem. Nikt nie zmoże 
Tego, kto walczy w Imię Boże!

II.

Wiosennym rankiem, przez mgły białe 
Idę powoli, w mokrej rosie 
Szukając ludzkich śladów, co się 
Z tropami dzików poplątały. .
Dzisiaj już tylko z bandy całej 
Pozostał król. Sam przemyt nosi.
Krwawe zbieraliśmy pokłosie 
Po jego żniwie. Jest zuchwały.

Odyniec —■ człowiek, kłem rozpłata 
Każdego, kto mu wejdzie w drogę,
A, mając blizny za przestrogę,
Stróż granic z nim się już nie zbrata. 
Walka ta potrwa może łata,
A może dnie. — Skąd wiedzieć mogę?

Na szarem niebie chmury szare,
Godziny wloką się jak chmury,
Powoli pełznie dzień ponury,
Nie widać nic przez chmur kotarę.
Już w słońca blask straciwszy wiarę,
W szarzyżnie zszarzał poniektóry.
Godziny wloką się jak chmury,
Pochmurny dzień i życie szare.

Na czatach czasem, człek, czuwając, 
(Każdemu, przecież, się przydarzy),
Z okiem otwarłem śpi, jak zając,
Aż, nagle, z ziemi się zrywając, 
Wykrzyknie gromkim krzykiem Straży: 
„Ja nie śpię, panie komisarzu!“

IV.

Na skraju lasu znam ustronie,
Skąd widać łąk rozległych dale,
Tam, blaskiem słońca na krysztale,
W Noteci wodach niebo tonie.
Samotny, nieraz, myślą gonię 
Szemrzące naszą nutą fale,
Jak oba brzegi myją stale,
Choć drugi jest po obcej stronie.

Za.rzeką, wioska w obcym kraju. 
Brzmiała w niej niegdyś polska mowa, 
Lecz dzisiaj jej tam już nie znają! 
Może gdzieś, ktoś, pamiątki chowa, 
Może go z polska nazywają,
Lecz obce z ust mu płyną słowa.
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P R Z E M Y T N I C T W O  W  W A R S Z A W I E
Czytając powyższy tytuł, strażnik graniczny 

uśmiechnie się z niedowierzaniem, uważając go za ja­
kiś dowcip. A  jednak nie chodzi tu o żart: stolica pań­
stwa również toczy walkę z przemytnictwem i utrzy­
muje osobną „straż“ dla ochrony swych „granic“ .

------ o------

Cóż pod arkadami mostu Kierbedzia może być 
więcej niż woda i składy dekoracji teatrów miejskich? 
A  jednak...

Plac Marjensztacki, z niewielką ilością straganów 
warzywnych, plac, widoczny jak na dłoni z Nowego 
Zjazdu. Cóż może kryć w sobie ciekawego?

A  jednak kryje zazdrośnie swoje tajemnice przed 
oczyma ciekawych, nie tyle może zazdrośnie, ile lękli­
wie, aby pewna kategorja ludzi, zaglądająca tu dość 
często, nie dotarła do duszy tych tajemnic. Ci ludzie 
to kontrolerzy z rzeźni miejskiej i całe sfory ich na­
jemników, którzy urządzają tu wyprawy myśliwskie 
prawie każdego tygodnia.

O co chodzi? A  właśnie Warszawa ani się do­
myśla, ile tu rozgrywa się w niektóre dnie, zwłaszcza 
targowe, tragedyj. Warszawa nie wie zapewne, że plac 
Marjensztaoki i cała przestrzeń wzdłuż arkad mostu 
Kierbedzia to teren wiecznej wojny między dostaw­
cami mięsa z podmiejskich okolic do stolicy a magi­
stratem i policją. Szczególnie wojny z magistratem.

Na obu brzegach Wisły pod mostem znajduje się 
ostatni etap dręczącej podróży setek przemytników 
mięsa głównie z Karczewa i Zakroczymia. Ze strony 
praskiej kolejka dojazdowa ,na lewym brzegu statki. 
Wodą i lądem jadą z tobołami obładowani handlarze— 
drobiem, nabiałem, warzywami, a gdzieś tam w głębi 
ukryte, zamaskowane mięso.

Dlaczego tak się z tem kryją, dlaczego ktoś ich 
prześladuje? Konkurencja? Może i konkurencja, Ale 
w zasadzie idzie o... zdrowie mieszkańców i dochody 
miejskie.

Zdrowie? Tak, czuwają nad naszem zdrowiem 
lekarze sanitarni bowiem mięso to dostarczane jest do 
stolicy w jak najgorszych warunkach sanitarnych.

Dobrze, powie ktoś rozsądny, a przecież w Ha­
lach Mirowskich, na Koszykach, na Kercelaku, w brud­
nych bazarach: Janasza, Orzecha, Fajkinda, Prze­
piórki, Różyckiego i tylu innych jest nie lepiej. Wszak­
że i tam warunki sanitarne.,, Że niech Bóg broni. Zre­
sztą chodzi tu o mięso w stanie surowym, które i tak 
żadna porządna gosposia nie włoży odrazu do garnka, 
lecz przedtem dobrze je wymyje, wypłócze. Ba, nie­
zbadane są drogi, któremi chadza mądrość... Ale wy­
baczmy mędrcom troskę o nasze zdrowie. W każdym 
razie mają dobre chęci, a to nieraz starczy za rozum.

Chodzi o haracz, ściągany za stemplowanie mięsa, 
czego dostawcy mięsa z prowincji unikają.

Mięso na prowincji jest tańsze. Rzeźnik prowin­
cjonalny nie jest żądny tak wielkich zarobków, jak 
stołeczny. Może dlatego, że objętość rynku miejscowe­
go jest dlań za szczupła, dość, że schaby, szynki, 
boczki, słonina przywiezione z prowincji, bardziej 
przez gosposie warszawskie są poszukiwane, mniej bo­
wiem kosztują. Haracz stemplowy podnosi cenę mię­
sa i wtedy niema mowy o konkurencji. A  ludzie chcą 
żyć, chcą egzystować, więc bronią się przed wszyst- 
kiem, co zmniejsza ich dochody. Jest to więc walka
0 byt, taka sama, jaką prowadzi się na wszystkich 
odcinkach bytu.

I oto zaczyna się polowanie, zaczyna się gra 
w ciuciubabkę. Już od Grochowa handlarze, zwłaszcza 
handlarki, bowiem przemycaniem mięsa trudnią się 
przeważnie kobiety, wysiadają z wagonów kolejki
1 tramwajem docierają do miasta.

Jest to i kosztowniejsze i uciążliwsze, lepiej bo­
wiem odrazu dojechać do mostu Kierbedzia. Wszak 
każda z nich opatulona jest mięsem, prócz tego wiezie 
po kilka koszyków innych produktów. Która obłado­
wana jest tylko mięsem, jeszcze jakoś sobie z tram­
wajem poradzi, ale chcąc przemycać w takich wa­
runkach, musi ograniczać się do niewielkiej ilości 
przemycanego towaru, bowiem z większym bagażem do 
tramwaju ją nie wpuszczą.

Przeważnie tedy handlarki ryzykują podróż do 
samego mostu. Gdzieś tam która wpada w ręce kon­
trolerów rzeźni miejskiej, większości jednak udaje się 
szczęśliwie przebrnąć przez kordon straży magistrac­
kiej, bo jednak tych kontrolerów jest kilku a przemyt - 
niczek setki. Ale gdy która wpadnie, to nie daj Boże! 
Cały zarobek a nieraz i włożony kapitał djabli biorą. 
Mięso idzie do kontroli sanitarnej, do stemplowania, 
a manipulacje te trwają nieraz tak długo, że mięso 
staje się do użycia niezdatne. Zdarza się, że mięso jest 
już stemplowane przez rzeźnie miejscowe, ale polity­
ka fiskalna miasta nakazuje stwierdzić, że mięso jest 
złe i basta. Tylko stempel rzeźni warszawskiej gwa­
rantuje, że nie jest ono dla naszego zdrowia 
szkodliwe.

W gorszej sytuacji znajdują się przemytnicy mię­
sa z okolic, skąd innej komunikacji niema prócz żeglu­
gi. Na stacji kolejek pasażerowie wysypują się z wa­
gonów gromadnie, masowo wzdłuż całego pociągu, na 
przystoi rzecznej jest tylko jeden wąski pomost, 
przez który pasażerowie wysiadają gęsiego. Tu do 
piero kontrolerzy rzeźni miejskiej mają żer. Każda 
handlarka poddawana jest skrupulatnej rewizji. Do



r
Nr. 7—8

M lM iU M
Polskich

Formacji
Granicznych
im. mjr. W tA D Y StA W A  RAGINISA C Z A T Y Str. 15

koszów i tobołów z masłem, serem, jajami, wbija się 
długie szpikulce w poszukiwaniu mięsa.

—  Panie, niech pan nie dziurawi jaj, ja mięsem 
nie handluję.

Ale kontroler jest nieubłagany.
— Ma pan pięć złotych i niech pan zamknie oczy.
Pomocnik kontrolera, robotnik z rzeźni od­

powiada:
— Ja bym i dwa wziął, ale on...
Handlarki umieją czasem wystrychnąć kontrole­

rów na dudków. Któraś z kobiet wiezie tylko nabiał. 
Inne wiedzą o tern i umyślnie, niby to chcąc zdradzić 
przemytniczkę, wskazują na nią, jako na wiozącą 
mięso. Kontrolerzy obstępują przestępczynię wkoło 
i poddają gruntownej rewizji. A  tymczasem kilkadzie­
siąt, prawdziwych przemytniczek już goni z ładunkiem 
na plac Marjensztacki. Kontrolerzy wściekli.

Któryś z nich pędzi po schodach nasypu na No­
wy Zjazd za jakąś opakowaną kobietą. Ścigana prze- 
mytniczka zziajana, spocona, wskakuje do tramwaju. 
Kontroler nie dogonił.

Ale kobieta z mięsem na piersiach pod chustką 
nie wie o tern. Tłoczy się do wagonu, rozpycha sto­
jących pasażerów, z duszą na ramieniu. Jakaś pasażer­
ka nie wie o co chodzi. Widzi opakowaną kobietę 
z kroplami potu i zmęczenia na twarzy.

— Niech pani siada, pani z dzieckiem ciężko...
—  Dziękuję — odpowiada przemytniczka i stwier­

dziwszy, że kontróler nie dogonił jej i pozostał na 
ulicy, na najbliższym przystanku wysiada. Śpieszy 
w kierunku placu Mariensztackiego, gdzie stali od­
biorcy czekają na nią już od godziny.

J. J.

J. S.

W w alce z opjum
Pomimo rozwiniętej na szeroką skalę walki, jaką 

prowadzą liczne organizacje z handlem narkotykami 
wzmaga się ich użycie z miesiąca na miesiąc. Fakt te:; 
tłumaczy się może biedą naszych czasów, w której 
opjum, kokaina, morfina, heroina i t. d. służą jako śro­
dek odurzający do znieczulenia na wszystkie przeciw­
ności życiowe. Błędem straszliwym jest takie znieczu­
lenie. Tysiąckroć gorzej przedstawia się życie dla tych, 
których zdrowie zostało zrujnowane wskutek naby­
wania tych złudnych trucizn. Trwająca miesiącami 
pełna udręki kuracja jest dopiero w stanie zrobić 
z ofiary nałogu z powrotem zdolnego do życia czło­
wieka.

Zwolennicy tego nałogu stają się w 80 proc. jego 
niewolnikami, są to manjacy, którzy już nigdy nie mo­
gą się obejść bez swej trucizny. U większości tych lu­
dzi, jako wynik używania narkotyku, występuje zała­
manie się pod względem moralnym, stanowiące podat­
ny grunt dla zbrodni.

W jaki sposób nabywa truciznę taki manjak?
Kokainę można najłatwiej nabyć w handlu. 

W wielkich miastach sprzedają ją wieczorem i nocą 
na ulicach i w podejrzanych lokalach. Znacznie tru­
dniej jest nabyć morfinę. Ale potrzebujący znajdzie 
wszędzie drogę. Odkupuje morfinę od chorych po nie­
zmiernych cenach, nabywa ją u paserów. Paserzy ci 
i potajemni sprzedawcy starają się sami rozwinąć 
w swych klijentach jak najsilniej nałóg, by nie mogli 
się już obyć bez ich dostawy. Niełatwo jest wejść 
w kontakt ze sprzedawcami, zwłaszcza wtedy, gdy są 
oni jednocześnie właścicielami palarni opium. Nie­
bezpieczeństwo wykrycia jest stale wielkie, agenci p o ­
licyjni stale czujni. Jeżeli uda się raz uzyskać dostęp

do takich zebrań, wtedy trzeba obchodzić długiemi 
drogami, aż gdzieś na ustalonym rogu ciemnej uliczki 
weźmie nowicjusza pod opiekę nieznany człowiek 
i służy dalej za przewodnika.. Idzie się często prze; 
liczne podwórza i domy poprzeczne ,aż nowicjusz stra­
ci orjentację.

Wtedy wchodzi się do właściwego wejścia. Czę­
sto jest niem piwnica, która niczem się nie różni od 
zwykłej piwnicy, a z niej dopiero po przejściu różnych 
korytarzy i przesunięciu się za różne zasłony docięta 
się do właściwego „raju" palarni opium.

Słodkawy zapach i chmury dymu zdradzają zbro­
dnię. Pół siedząc, pół leżąc palą tu palacze fajki na­
pełnione malutkiemi, a jednak tak szkodliwemi ilościa­
mi żywicznego opium. Palenie opium wymaga dużego 
wysiłku płuc, dlatego odbywa się to przeważnie w p o ­
zycji leżącej, bądź siedzącej.

Dla początkującego wystarcza jedna fajeczka, by 
wyczarować mu szczęście. Niektórzy nie znoszą wogó- 
le tej trucizny i niejeden przeżył godziny najniezno 
śniejszego uczucia mdłości. Palacze nałogowi nato 
miast potrzebują trzy do czterech, a często nawet wię­
cej fajek. Używanie opium mniej szkodzi azjatom niż 
nam. Dziwne jest, że różne narkotyki różnie oddzia- 
ływują na poszczególne rasy ludzkie, np. mała ilość 
alkoholu szkodzi w straszliwy sposób organizmowi 
Indjanina, podczas gdy rozstrój w organiźmie białego, 
spowodowany alkoholem, może być wprawdzie rów­
nie znaczny, ale dopiero po wypiciu pewnej ilości 
Stąd zrozumiałem jest. że ojczyzną opium jest i bę­
dzie Azja. Wprawdzie nie Chiny są krajem, z któregs- 
wyszło używanie opium, pierwsze karawany wiozące 
truciznę z maku i konopi wyszły w świat z Indyj i Per­
sji, jednakże chińczycy są największymi zwolennika-
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mi opium i w ich kraju stoją zamki tej trucizny. Hong­
kong jest największym portem wywozu opium.

Ogólna ilość opium, wytwarzanego rocznie w ca­
łym świecie ocenia się na 9.000 ton. Ponieważ tylko 
800 ton jest rocznie zużywane jako lekarstwo, możni 
sobie łatwo wyrobić pojęcie o rocznem zużyciu opium 
przez palaczy.

Podczas gdy w Niemczech na sto tysięcy miesz­
kańców czterech beznadziejnie wpada w ten nałóg 
w Ameryce 167 jest takich nieszczęśliwców.

Porty chińskie trzymane są pod najostrzejszą kon­
trolą, jeśli chodzi o pizemyt narkotyków. Najbardziej 
podejrzane są w tych portach nietyle europejskie pa­
rowce, ile zwykłe dżonki chińskie, które ładunek swoi 
dowożą do zacisznych wybrzeży, tam składają zaka­
zany towar, skąd następnie zabierają go nowoczesne 
okręty.

Mimo interwencji Ligi Narodów i współpracy mię 
dzynarodowej wielkich mocarstw w zwalczaniu tej ga­
łęzi przemytnictwa, dowóz opium do portów europej­
skich udaje się jeszcze ciągle.

J. S.
Muzeum pustych wnętrz

Z nad wszystkich granic Niemiec nadchodzą mel­
dunki o wznowionej na wielką skalę pracy przemytni­
ków, celem „sprowadzenia" nowych zapasów towaru. 
Za dnia i w nocy trwa walka z przemytnikami w ba­
gnistych okolicach dolnego Renu. Między Danją 
a Niemcami kursują małe motorówki po burzliwych 
falach morskich, a gdy je uchwyci światło reflektora 
motorówki policyjnej i gdy zostaną zatrzymane, nie 
mają u siebie nic: towar został już zawczasu wrzuco­
ny do wody i pływa sobie po morzu w beczułkach 
i „bojach", pędzony ku brzegom, gdzie bywa natych­
miast wyławiany. Zatopiony u wybrzeży norweskich 
parowiec „Venus" okazał się zamaskowanym statkiem 
przemytniczym. Trafiony pociskami armat norweskie­
go krążownika celnego, zatonął, przyczem jedenastu 
ludzi załogi zginęło. Na pokładzie miał 18.000 litrów 
spirytusu.

Wiadomości te wzbudziły zarówno w społeczeń­
stwie niemieckiem, jak i prasie żywsze zainteresowa­
nie w sprawie walki z przemytnictwem, skutkiem cze­
go jeden z dziennikarzy udał się na zwiedzenie mu­
zeum celnego, urządzonego przy Głównym Urzędzie 
Celnym w Berlinie.

Jest to muzeum przestrzeni pustej, gdyż wszytko, 
co nie jest puste wewnątrz, potrafią przemytnicy wy­
drążyć i wszystko zużyć dla swoich celów.

Na ścianach porozwieszane są tysiące przedmio­
tów, odebranych przemytnikom w ciągu lat.

Jakiego doświadczenia i dobrego oka trzeba, by 
odnaleźć te kryte drogi przemytników.

Pod ścianą bibljoteka: Tomasz Mann, powieści 
kryminalne, dzieła Kurths - Mahlera, Grillparzera 
i t. d. Książek tych nie można jednak czytać, gdyż 
wszystkie są puste, wydrążone i służyły do przewo­
żenia papierosów. Ale częstokroć i papierosy są wy­
drążone i zawierają kokainę. To już jest metoda wy­
rafinowana.

Zaskoczony pasażer, który tak, jakby chciał po­
tajemnie przewieźć z Holandji 200 sztuk papierosów,

płaci za papierosy cło wśród narzekań i westchnień, 
a potem odchodzi, śmiejąc się w duchu, gdyż w każ­
dych trzech papierosach, ważących przeciętnie ponad 
1 gram, przemycił on i  grama kokainy.

Na innej sali laski, rowery. Tak jedne, jak i dru­
gie wydrążone, mieszczące w sobie blaszane kapsułki 
i przewożące niegdyś lekarstwa.

Zwraca uwagę łódka, rodzaj promu, wykonana 
z blachy. Była ona przywiązana do dna łodzi drew­
nianej i służyła do przewożenia wódki.

We wszystkich jednak tego rodzaju kombinacjach, 
najczęściej spotyka się drzewo, jest ono bowiem ma- 
terjałem najłatwiejszym do wydrążania.

Przejeżdża n. p. przez granicę ciężki wóz drabi­
niasty, naładowany wysoko, chwieje się na boki, gdyż 
wiezie kilkanaście ciężkich kloców drzewnych. Gdy 
urzędnicy celni zaczynają go dokładniej oglądać, woź­
nica ucieka szybko przez pola i znika w pobliskim le- 
sie. Urzędnicy celni znajdują w wydrążonym klocu 
drzewnym, umieszczonym na spodzie wozu, sal-
warsan.

Urzędnicy celni nie są w możności wszystkiego 
dostrzec, ani wpaść na takie pomysły, jak przemytni­
cy, którzy po całych dniach i nocach niczem innem 
się nie zajmują i cały spryt swój i zdolności wysila­
ją w jedynym kierunku — nowych stale pomysłów.

Oto papierośnica i trzewik. Papierośnica ma pod­
wójne ściany i służyła do przewożenia platyny. 
W trzewiku obcas jest wydrążony i przewożono w nim 
kokainę.

Zasadniczo trzebaby rewidować każdego człowie­
ka, badać wszystkie przedmioty, które ma przy sobie 
ale do czegoby to doprowadziło.

Pewnego razu zwrócono baczniejszą uwagę, na 
kalekę, który dość często przejeżdżał rowerem przez 
granicę. Rozpowszechniony przez przemytników jest 
sposób przemycania papierosów w rowerze. Wyjmuje 
się kierownicę i napycha puste rury roweru papiero-
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sami. Zatrzymano więc kalekę, zrewidowano rower, 
lecz nic nie znaleziono. Kaleka wniósł zażalenie na 
urzędników celnych. Po roku okazało się, że garb ka­
leki był z drzewa, wydrążony wewnątrz i on to stano­
wił przemytniczą skrytkę.

Do jakiego wyrafinowania dochodzą przemytnicy 
w swych pomysłach, może wykazać fakt, że potrafili 
oni do wagonu, stale kursującego między Belg ją 
a Niemcami dorobić drugi dach, a wewnątrz wagonu 
wyzyskali wszystkie szafki, jak na kabel, sprzęt i ma- 
terjał opatrunkowy, jako kryjówki towarów przemy­
canych.

I kolej państwowa we własnych swych wagonach 
przewoziła przemycane towary.

Wozy meblowe, które przejeżdżają szosami przez 
granicę są zawsze podejrzane, ponieważ często mają 
podwójne drzwi, albo ściany, podczas gdy wewnątrz 
przewozi się zwykłe, przeważnie bezwartościowe 
meble.

Pomysłowość i bezczelność przemytników idzie 
ciągle naprzód. Walka z przemytem staje się trudniej­
sza. Berlińskie muzeum celne wykorzystano jako miej­
sce kursów pokazowych, gdzie urzędnicy zatrudnieni 
na granicach, poznają na modelach wszystkie ujaw­
nione dotychczas wyrafinowane formy przemycania.

Z obcych granic

PRZEMYCANIE KOBIET
Rozwody — oto paląca kwestja, absorbująca 

wszystkie kraje Europy... Mało kto jednak wie, że za 
prawdziwy „raj rozwodowy" może uchodzić w Euro­
pie... Łotwa.

Przez szereg lat Łotwa była tym rajem, gdzie 
rozwinął się nawet swego rodzaju „przemysł rozwo­
dowy". Aż wreszcie nastąpiło rozczarowanie, bowiem 
wszystkie prawie państwa odmówiły uznania tym roz­
wodom łotewskim.

W ten sposób wielu obcokrajowców, rozwiedzio­
nych na Łotwie, zagranicą znalazło się w położeniu 
niewyraźnem i nieraz przykrem.

Swobodne ustawodawstwo rozwodowe Łotwy 
dziwnym zbiegiem okoliczności stało się przyczyną 
pewnego rodzaju przemysłu małżeńskiego.

Ponieważ obcokrajowcy nie mogą uzyskać na 
Łotwie zezwolenia na pobyt i objęcie stanowiska, 
liczne kobiety wpadły na pomysł poślubienia obywa­
teli łotewskich i uzyskania na tej drodze prawa po­
bytu w tym kraju. Małżeństwa takie nie obciążały żad­
nej strony jakiemikolwiek obowiązkami. Każdej chwili 
mógł nastąpić rozwód, przyczem żonie przysługuje 
prawo pozostania w kraju.

Rozwód jest kwestją dwu tygodni, koszty stem­
plowe wynoszą kilkanaście złotych, adwokat niepo­
trzebny.

Podobne zjawisko zaznaczyło się także w Rosji 
sowieckiej.

Uzyskanie paszportu zagranicznego w Rosji jest 
rzeczą bardzo kosztowną i trudną.

Okoliczność ta stała się powodem przemycania 
kobiet z Rosji do Łotwy i Estonji, co wszakże nie mia­
ło nic wspólnego z handlem dziewczętami.

Obywatelki sowieckie, pragnące wyjechać zagra­
nicę w wielu wypadkach do żyjących tam mężów, za­
ślubiały kur jerów dyplomatycznych, którzy wówczas

w Rosji pojawiali się niby grzyby po deszczu, i dosta­
wały się wówczas jako żony obcych dyplomatów za­
granicę.

Tam były wolne, gdyż żadne państwo nie uznaje 
małżeństwa sowieckiego, o ile rozchodzi się o własnych 
jego obywateli. Z drugiej strony rozwód w Rosji jest 
tylko formalnością, którą to okoliczność wykorzystał 
pewien kurjer estoński podobno kilkanaście razy.

Stosunkom tym położyły kres obostrzone zarzą­
dzenia władz sowieckich.

DOWCIP NORWESKICH PRZEMYTNIKÓW

Norwegja, gdzie życie toczy się jednostajnym 
trybem, „doczekała się" wielkiego skandalu. Nic też 
dziwnego, że cała prasa poświęca mu wiele miejsca. 
Publiczność jednak zgoła nie jest oburzona, lecz ser­
decznie się bawi pysznym kawałem, jaki władzom 
zrobiła banda przemytników.

Norwegja jest krajem napół „suchym" i przemyt­
nictwo alkoholu, które tu kwitnie, ma swoje dobre, 
ale także i bardzo ciemne strony. Przemytnicy mogą 
bardzo wiele zarobić, ale i nie mniej stracić. Gdy raz 
zostają schwytani, wtrąca się ich do więzienia. Poza 
tern muszą oni płacić wielkie kary pieniężne, a zarów­
no ładunek przemycanego alkoholu oraz statek zosta­
ją skonfiskowane na rzecz państwa. Konfiskata statku 
jest właśnie najmniej miłą perspektywą, oczekującą 
przemytnika, gdyż do celów przemytniczych nadają się 
tylko nowoczesne wielkie łodzie motorowe wartości 
ponad 250.000 złotych. Tak więc raz schwytany prze­
mytnik zostaje prawie zawsze doszczętnie zrujnowany.

Niedawno temu udało się nadmorskiej straży nor­
weskiej unieszkodliwić 7 przemytników alkoholu. Jed­
nocześnie skonfiskowano znaczne ilości przemyca­
nego alkoholu i oczywiście statek. Był to znacznej
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wartości kuter, przypominający raczej jacht luksuso­
wy, niż łódź przemytniczą.

Władze morskie były dumne ze swej zdobyczy, 
kuter został sfotografowany i gorliwi urzędnicy prze­
słali zdjęcia do prasy, chcąc w ten sposób dowieść, że 
łup ich jest rzeczywiście niemały.

Jeden z posterunków policji morskiej obejrzał 
sobie tę fotografję i był bardzo zdumiony powodze­
niem swoich kolegów. Zdumienie to dyktowane było 
zgoła nie zawiścią, lecz poprostu faktem, że urzędni­
kom tego drugiego posterunku skonfiskowany kuter, 
wydał się znajomym.

I rzeczywiście okazało się, że urzędnicy ci nie 
omylili się. Mianowicie przed niespełna rokiem im 
także udało się skonfiskować i unieruchomić przemyt­
niczy kuter. Przed kilku tygodniami zjawił się na po­
sterunku jakiś rybak, który, wdając się z urzędnikiem 
w rozmowę, począł się uskarżać na ciężkie czasy. 
Wreszcie począł on prosić, aby mu pożyczono kuter, 
którym może zapuścić się dalej, niż swoją wątłą ło­
dzią i w ten sposób zdobyć trochę tak potrzebnego mu 
grosza. Urzędnicy początkowo nie chcieli o tem sły­
szeć, ale wkońcu ulegli przekonywaniom „rybaka" 
i gdy ten zaproponował im jeszcze pozostawienie 
pewnej sumy tytułem gwarancji, zgodzili się. Ucieszo­
ny rybak wypłynął na pełne morze i jego nieobecność 
przeciągnęła się dokładnie do tej chwili, gdy kuter 
skonfiskowany został przez drugi posterunek. Dzięki 
przypadkowi tylko cała ta groteskowa afera wyszła 
na jaw.

PRZEMYTNICTWO WALUT Z AUSTRJI

Policja wiedeńska prowadzi energiczne śledztwo 
w sprawie afery przemycania kwot pieniężnych 
z Austrji zagranicę. Jak stwierdzają urzędnicy Banku 
Narodowego, zdołano w sumie wysłać z Austrji za 
granicę 23 miljony szylingów.

Pogłoski, iż skompromitowane w całej tej aferze 
osobistości należą do żydowsko-marksistowskich oszu­
stów, są nieścisłe. Wprost przeciwnie lista winnych 
obejmuje nazwiska, które wskazują, iż sprawcy nadu­
żyć nie należą do kół żydowskich, ani socjalistycz­
nych. Do oskarżonych o oszukańcze manipulacje nale­
ży m. in. brat pewnego wybitnego narodowo - socja­
listycznego polityka, który w partji hitlerowskiej od­
grywa dużą rolę, dalej jeden z wybitnych przedsta­
wicieli medycyny na uniwersytecie wiedeńskim i pe­
wien bankier, który już raz przed pół rokiem wplątany 
był w podejrzaną aferę i był również wówczas aresz­
towany. W rzędzie oskarżonych ooszukańcze manipu­
lacje znajduje się pięć prywatnych banków wiedeń­
skich, tudzież liczni arystokraci,

52 LAT WIĘZIENIA ZA PRZEMYCANIE 
SACHARYNY

W znanej aferze przemycania sacharyny z Austrji 
zapadł już pierwszy wyrok sądowy, na mocy którego 
agent Franciszek Weiss skazany został na grzywnę 
w ogólnej kwocie 1.900.000 pengó, a w razie niezłoże- 
nia tej kwoty na 52 lat więzienia. Oskarżony pomimo 
ofiarowania kaucji nie został z aresztu zwolniony. Pi­
sma podnoszą, że tego rodzaju wyrok prawdopodobnie 
jeszcze nigdy nie zapadł przed żadnym sądem wę­
gierskim.

OPJUM W KABINIE DLA UMYSŁOWO CHORYCH
Na wielkim parowcu transatlantyckim „Teofil 

Gautier", który przybył dzisiaj do Marsylji ze Stam­
bułu, wykryła policja portowa olbrzymią ilość, bo 
250 kg. opjum. Opjum to zajmowało kabinę, przezna­
czoną dla umysłowo chorych.

Fakt przemycania opjum i haszyszów z Konstanty­
nopola do Marsylji i stamtąd do Paryża, jest zjawi­
skiem powszechnem, jednakże stosunkowo rzadko 
udaje się schwycić przemytników na gorącym uczynku.

P IE R W SZE  KĘCK IE F A B R Y K I  
W Y R O B Ó W  W E Ł N I A N Y C H

E D W A R D  Z A J Ą C Z E K
KĘTY obok Bielska

D O S T A W C A  W O J S K O W Y

W Y R A B IA
NAJDOSKONALSZE

M A T E R JA ŁY
W O JSK O W E

I CYW ILN E
S k ł a d y ;  WARSZAWA, ul. Marszałkowska 146 

LWÓW, ul. Legjonów 1.
KATOWICE, ul. 3 Maja 15.

Fabryka Mechanicznego Obuwia
„SOKÓŁ”

I G N A C E G O  Ł U C Z Y Ń S K I E G O
w Warszawie, Marszałkowska 71 — Tel. 8-77-37 

Sklep Bracka 27. Tel. 718-93.

Wykonuje dostawy obuwia wszelkich typów — syste­
mem maszynowym i ręcznie, — Poleca bogato zaopatrzony 
sklep eleganckich bucików damskich, męskich i dziecin­
nych pierwszorzędnych fasonów po bardzo przystępnych 

cenach na dogodnych warunkach, 
dla PP. Urzędników państwowych bez zaliczki.
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LIST Z
Przesyłając fotografję plac. Wisła, chciałbym 

zwrócić uwagę na ten śliczny letniskowy a obecnie już 
i narciarski zakątek Państwa. Znamy go już z komuni­
katów Stowarzyszenia Samopomoc ogłaszających 
miejsca wolne dla swych członków zamierzających 
wypocząć na urlopie po ciężkiej całorocznej służbie 
granicznej.

T Y Str. 19

WI SŁY
Pobyt na letnisku uprzystępni nam przyszła „Ro­

dzina Str, Gran." chociaż wolałbym, by „Rodzina" ta 
nie była organizacją oddzielną lecz wchodziła nieja­
ko w skład Samopomocy. Bo przecież cele są identycz­
ne — zaś im więcej towarzystw tern gorzej. Niech Ro­
dzina Straży Granicznej będzie jedną z sekcji czy od­
działów Samopomocy, Dalszym oddziałem czy sekcją

Budynek Plac, Str, Gran. Wisła.

Na Plac. Wisła wypocząć można nietylko latem 
lecz i w zimie — są tu śliczne tereny narciarskie — 
jak zresztą trener narciarski Szwed wyraził się, że są 
to tereny zupełnie podobne do terenów szwedzkich — 
Góra Barania, Stożek Wielki i Mały, Czantorja Wiel­
ka i Mała pod bokiem. Zalety te ocenić może jednak 
tylko narciarz. Napomykam o tych rzeczach dlatego, 
że niewielu, a prawie żaden z członków Samopomocy 
nie zaglądał do Wisły zimą, a Ci co tam byli powracają 
tam. Ich zapytać trzeba o opinję.

Niech Pan Asp. (podkom. in spe) Flammer powie, 
nam jak tam było — niech opisze swoje narciarskie 
wycieczki z przygodami, niech opowie jak to strażnik 
był naczelnikiem stacji, jakie to Str. Gran. na czele 
z nim urządzał zimą Sylwestry, Wieczory Humoru 
i t, d. Przyrzekł nam napisać, lecz nic jakoś z tego. 
Do niego się zwracamy jak do naszego „nałogowca". 
To jest jeden z tych, którzy nie mogą już bez Wisły 
żyć jak narkoman bez koka, dlatego, że Wisła go 
oczarowała a on ją. Piszę wprawdzie w liczbie poje­
dynczej, chociaż była to faktycznie liczba bardzo 
a bardzo mnoga. Zaś rozczarowanie żadne (z jego stro­
ny, bo ze strony Wisły duże).

Dla nas lepiej brać urlopy zimą, bo nie trzeba 
marznąć na granicy. Zimą więc spędzamy urlopy 
w górach.

Na łato wysyłajmy w te góry nasze rodziny 
i dzieci. Samopomoc już może w obecnych Czatach 
poda nam ilość miejsc wolnych na lato. Możemy ją 
poprosić, by podała wolne miejsca i na zimę.

mogłaby być Kasa pośmiertna, sekcja dla chorych, 
letniskowa, zapomogowa it. p.

Rodzina Straży Granicznej jako sekcja najlicz­
niejsza winna mieć poza zadaniem zasadniczem, które 
określone byłoby w statucie (programie) sekcji, zada­
nie zebrania na cele Samopomocy funduszów przez 
urządzanie zabaw, imprez i t. p. (poza składkami 
członków mężów).

Niech i nasze Panie pomyślą o trosce naszych ro­
dzin i niech wspólnie z nami dążą do ulżenia ich loso­
wi. Rzecz jasna, że musiałyby być również reprezen­
towane w zarządzie Samopomocy.

Niech Panie same zabiorą głos w tej sprawie 
i wypowiedzą się na łamach „Czat". Znając ruchliwość 
(nietylko w języku) naszych Pań jestem przekonany, 
że praca ich będzie skuteczna i owocna,

Batory.

Zm iana adresu Kasy 

W za je m n e j P om ocy.

Obecny adres
Kasy W za je m n e j P om ocy brzm i: 

W a rs za w a , ul. Zielna 4 5  m . 6.
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Narciarstwo w  S tra ży  Granicznej
Po kończącym się już sezonie narciarskim powin­

niśmy zrobić mały rachunek sumienia i tern samem 
ganiąc nasze własne błędy postarać się o usunięcie 
ich w przyszłym sezonie. Jak każdy z nas stwierdził, 
narciarstwo w naszej Straży Granicznej stoi jeszcze 
bardzo nisko poza nielicznemi wyjątkami gdzieś od 
Zakopanego czy Krynicy wzgl. Worochty, to jest tam 
gdzie częściej widzi się dobrych narciarzy i gdzie nasi 
strażnicy zdołali sobie, obserwując innych, wyrobie 
styl i formę oraz klasę. W innych okolicach sprawa ta 
gorzej się przedstawia. Np. nasz ekwipunek, taki prze­
ciętny. Narty służbowe służą nieraz do biegów, zawo­
dów różnych, zamiast lekkich i ciepłych spodni narciar­
skich ubieramy nasze spodnie sukienne a do nich owi- 
jacze — lub nawet buty z cholewami! Nieśmiertelne 
Bilgiery mają jeszcze wśród nas niejednego gorliwego 
wyznawcę, zamiast lekkiej wiatrówki ubieramy naszą 
bluzę sukienną, pod nią jeszcze może koszulę wełnią 
ną i czasem sweter, kołnierzyk na szyję no i koniecz­
nie szal wełniany, więcej.lub mniej razy omotany doo­
koła szyji. Taki jest przeciętny typ narciarzy naszych. 
Dobre to jest — ale do służby. Potem — jazda. Tu tro­
chę gorzej jeszcze. Stajemy do zawodów i niejedno 
krotnie za cały nasz krok służy zwykły truchcik przy 
zwykłym kroku. Naprawdę. Kijki o całą długość ra 
mienia w prawo i lewo, na zjeździe, gdzie może prze­
cież chodzi o pośpiech zjeżdżamy z oporami i t, p. płu­
gami (szczęście że nie tą haniebną modą „na kijkach“ , 
chociaż i to się trafia). Oto przeciętny typ naszego nar­
ciarza na zawodach. I w taki sposób wyekwipowani 
z taką zaprawą i umiejętnością udajemy się niejedno­
krotnie na zawody, poto, by się narazić na ciche i d e ­
likatne docinki i by wywołać uśmiech politowania na 
ustach każdego innego, nawet najgorszego narciarza 
Idziemy bez treningu, oderwani od granicy i niejedno­
krotnie mając poraź pierwszy w tym sezonie narty na 
nogach. Chyba nie przesadzam wiele? A tymczasem 
sport narciarski rozwija się coraz bardziej, rokrocz­
nie odbywają się zawody, które wykazują co na nar 
tach można zrobić. Co roku z pod oka doskonałych 
trenerów i nauczycieli wychodzą całe zastępy dobrych 
narciarzy, dla których telemark czy obskok nie jest 
czemś nadzwyczajnem a jazda na nartach nie męczy. 
I my się porywamy do zawodów? Jest już zgóry prze­
sądzone co my możemy na takich zawodach zrobić 
Prawie lub zupełnie nic, a za cały pożytek to już chy­
ba to, że byliśmy na zawodach no i niektóry przynaj - 
mniej zaobserwuje dobrego narciarza i potem u siebie 
na Placówce stara się przyswoić sobie tę czy inną dzie­
dzinę narciarstwa. A na Placówkach my się nigdy tego 
nie nauczymy, bo nikt nas tego nie nauczy. Prawda, 
robi się u nas niejedno, by tylko podnieść narciarstwo,

urządza się zawody we własnym zakresie, zawody 
w I. G. i t. p., jednak to jest jeszcze zupełnie za mało 
i wtedy taki średnio dobry narciarz zdaje się, że jest 
nie do pokonania, bo on miał możność wyuczenia się 
tej jazdy a inni pod tym względem byli mniej szczę­
śliwi. Jedyne więc wyjście z tego jest — albo — na 
własny koszt wyjeżdżać do ośrodków narciarskich 
i tam za własne pieniądze pobierać naukę, albo —- zor­
ganizować się, stworzyć Towarzystwo Narciarskie 
M. I. O. zarejestrować je w P. Z. N. w Krakowie, opra­
cować własny statut, dostosowany do naszych warun­
ków, ustalić tok pracy Zarządu, określić wysokość 
składek no i poważnie zabrać się do pracy. Wedle me­
go obliczenia jest w M. I. O. około 1000 szeregowych, 
zatem około 10 proc. uważam, że znalazłoby się nar­
ciarzami. To czyni 100 ludzi. Gdyby nas 100 zrzeszy­
ło się w takiem naszem Towarzystwie i wpłaciło np 
wpisowe 1 zł. i przypuśćmy od 1 czerwca b. r, wpłaci­
ło miesięcznie po 50 gr. tytułem wkładki członkow­
skiej, to do 1 stycznia 1934 mielibyśmy fundusz w wy­
sokości około 500 zł. Kilka zabaw urządzonych przez 
nas na terenie I. O. mogłoby dać około 150— 200 zł 
czyli przy niezbyt dużym wysiłku, z własnych groszy 
mielibyśmy 1.1.34 około 700 zł. Kasa musiałaby być 
przy I. O., gdyż musiałaby łączyć w sobie wszystkie 
I. G. Gdy więc nadszedłby nowy sezon narciarski 
1933/34 mogłoby około 50 proc. naszych członków wy­
jechać do Zakopanego i tam przez przeciąg około 10 
dni pobierać naukę. Rozumie się koszta przejazdu mu­
siałyby być pokrywane z własnego, gdyż trudno ina­
czej, chyba, że apel do Samopomocy odniósłby jaki 
skutek w postaci subwencji. Wyżywienie siłą faktu 
płacone byłoby również z własnego, bo przecież 
i w domu na granicy trzeba jeść. Zorganizowana wła­
sna kuchnia wspólna przy dobrej gospodarce mogłaby 
w Zakopanem kosztować tyle co i na granicy. Uilopy 
napewno dostaniemy, bo I. O. nie odmówiłby urlo­
pów na taki cel. Oprócz powyższych celów funduszu 
związkowego miałby on jeszcze służyć na wysyłanie 
zawodników na reprezentacyjne zawody, a ponieważ 
po przejściu takiego treningu w Zakopanem bylibyśmy 
już nie takimi normalnymi narciarzami, więc mogliby­
śmy się ubiegać o niejedno. Mam mianowicie na my­
śli ubieganie się o puhar Im. Prezydenta Rzeczypos­
politej Ignacego Mościckiego, ustanowiony dla krze­
wienia sportu narciarskiego w Polsce. Zdobywa go To­
warzystwo, czy Związek, które w danym sezonie zdo­
bywa najwięcej punktów. Punktami liczy się ilość zdo­
bytych i wykupionych w danym sezonie odznak nar­
ciarskich. Zdobycie takiej odznaki nie jest wcale tru­
dne, gdyż jako warunek jest bieg na trasie 12 km. 
i o bronzową odznakę wymagany jest maksymalny czas
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1 godz. 30 min. A  to już każdy strażnik potrafi. Srebr­
na wymaga czasu około 1 g. 15 min., a złota — l g .  
12 sek. dla zawodników do lat 28. Dla starszych jest 
przewidziany czas dłuższy. Ponieważ w M. I. O. jest 
nas około 1000, a moglibyśmy przecież zwerbować do 
biegu niezrzeszonych w innych T-wach narciarzy np. 
strzelców, kolejarzy i t. p. moglibyśmy uzyskać 
w przyszłym sezonie około 1200 punktów. Zdobywcą 
puharu w 1931/32 jest 2 pap. w Sanoku, który osiągnął 
tylko 519 pkt., a w r. 1932/33 uzyskał około 800 pkt, 
i też pewny jest wygranej. Dlaczego więc Straż Gra­
niczna nie mogłaby się pokusić o miejsce i na tern polu, 
jeżeli zdobywa rokrocznie II miejsce w marszu szla­
kiem Kadrówki. Tu przecież trudności są o wiele 
mniejsze. Odznaka kosztuje 3 zł., wpisowe do zawo­
dów 1 zł., więc koszt nieduży. Wtedy, gdybyśmy po­
kazali, że możemy coś zrobić napewno, nasze Towa­
rzystwo czy Związek stałby się popularniejszy, mógł­
by otrzymać jakieś udogodnienia nie licząc tych, które 
posiadałby z racji należenia do P, Z. N. Wtedy odby­
łyby się i zawody między I. G. o puhar M. I. O., mogli­
by częściej nasi zawodnicy wyjeżdżać na zawody do 
Zakopanego, Krynicy czy innego ośrodka. Rzucam 
więc tę myśl pod rozważania PT, Kolegów i proszę 
o wypowiedzenie się na łamach naszych „Czat" z wia­
rą, że dla narciarza niema trudności i dla takiego celu 
znajdzie się tych STU chętnych.

Procyk, str. z Kom. Wola Michowa.

Strażnicza filozofia
Chodził po ciemnych karpackich kniejach i dumał 

w swej nieuczonej głowie, o łych ścieżkach i głazach, 
których stopami swemi dotykał, na których przysiadł 
czasem zmęczony.

I góry wysokie i lasy tajemne, milczały, kryjąc 
prawdę swego bytu głęboko.

A  on wzdychał i patrzał na ich ogrom z za­
chwytem.

Tyle godzin, dni i lat, tyle tu między niemi prze­
bywa — tyle modlitw na ich cześć wymarzył, że tym 
siewem doliny wyrównałby z bujnemi szczytami, a jed­
nak sam wzrastał coraz niżej, coraz mniejszym stawał 
się kamykiem. Może zyskał za to na jakości.

Wytwórnia Guzików i Wyrobów Metalowych 
„GUZPOŁ”

L. M Ł Y N E K  Warszawa, Dzielna 15. Te!. 11-61-76.
poleca wszelkiego rodzaju guziki dla wojska, urzędów 
państwowych i komunalnych, orzełki do czapek, bluz, nu­
mery okręgowe z białego metalu dla Straży Granicznej 
oraz wszelkie ozdoby metalowe dla organizacyj wojsko­
wych. Zamówienia załatwiamy natychmiast —' zamiej­
scowym wysyłamy odwrotną pocztą za zaliczeniem pocz- 

towem.

Może te bystre dziewicze potoki —  czyste wlały 
w niego myśli i perlistemi kropkami wód swoich ochło­
dziły gorące jego skronie.

Milczące góry nie zdradziły prawd w sobie ukry­
tych, ani szumiące lasy nie mówiły nic o swych tajem­
nicach.

Wymowny stał się tylko szum krętych potoków.
Strażnik słuchał.
Od wieków płyniemy i praw naszych nikt kwestjo- 

nować nie może.
Burze co przeszły i co przyjdą, groźne błyski pio­

runów, albo słońca ciepłe promienie z drogi nas nie 
zawrócą.

Mil jony kropel naszych z mgłą unoszone, z desz­
czem wracają do nas z powrotem.

Wierność swojemu żywiołowi, oto nasza religja. 
Nie masz wśród nas odszczepieńców.
Ojczyzną naszą —  morze szlachetne i srogie zarazem. 
Tam w jego głębinach znajdziemy szczęścia do syta.

Strażnik zamyślił się głęboko.
Morze — potoków, ojczyzna jedyna. Młodzieńcze 

zapały i wiara bezkrytyczna. O i tam są rekiny i tam 
bałwany rozbijają okręty, lub brzegów swych narusza­
ją granice.

Nieubłagane prawo natury. Tak — temi potokami 
prawda płynie. O parę kroków stał kamień graniczny. 
Otrząsnął się strażnik, przyciągnął do boku karabin, 
wyciągnął szyję i spojrzał wdał, by rozhukany żywioł 
lub chciwy rekin nie uszkodził brzegów ojczyzny jego

Bron, st. str.

Zakład Przewozowo Ekspedycyjny
„ELKA,#

właSć. L E O N  J A N K O W S K I
Warszawa, Chłodna 51, Tel. 788-82.

załatwia wszelkie przewózki mebli, towarów po mies'cie 
i okolicy po bardzo przystępnych cenach oraz załatwia 

wszelkie ekspedycje kolejowe i odbiorcze.
Obsługa rzetelna — natychmiastowa — tania—gwarancja.

Wytwórnia Czapek, 
Przerobów (zapniczych i Haftów

„CZADAPOL”
w Warszawie, ul, Ś-to Jerska 10. Tel. 11-03-67.

poleca w wielkim wyborze — czapki dla pp. oficerów 
i podóficerów Straży Granicznej od zł. 8—16 zł. — oraz 
kompletne hafty na mundury według przepisowych wzo­
rów. — Wszelkie zamówienia załatwiamy natychmiast — 
zamiejscowym wysyłamy odwrotną pocztą za zaliczeniem 

pocztowem.
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Humor zagraniczny
Jezioro Bodeńskie, położone na granicy Niemiec —  Ciepło! Zimno — krzyczał malec w wagonie

i Szwajcarji należy jednocześnie, wspólnie do obydwu 
tych krajów. Linja graniczna przebiega przez środek 
jeziora, po którem ślizgają się motorówki straży gra­
nicznej szwajcarskiej i lands-jagerów niemieckich pil­
nujących zazwyczaj spokojnych obywateli szwajcar­
skich, trudniącyh się łowieniem ryb na wędkę.

Pewien szwajcarski rybak zanadto podpłynął na 
wody niemieckie. Natychmiast dopadł go na motorów­
ce Niemiec z wielkim krzykiem.

—  Panie! Pan ośmiela się łowić ryby na niemiec­
kiej części jeziora! To są ryby niemieckie!

—  Nic podobnego — odparł rybołówca — łapię 
jedynie ryby szwajcarskie.

— Cooo? Poczem pan poznaje to?..,
— Jeżeli złapana ryba zanadto otwiera pysk, to 

znaczy, że niemiecka, wówczas wyrzucam ją zpowro- 
tem do wody.

Po tej odpowiedzi Niemiec odpłynął jak zmyty.

Przez granicę sowiecką przechodził jakiś sprytny 
obywatel bez paszportu. Zaczepiony o dowody, przez 
funkcjonarjusza G. P. U. z zimną krwią okazał wy­
pełniony blankiet analizy moczu.

Nie bardzo piśmienny Moskal odsyłabizował po­
woli „a-n-a-l-i-z‘‘, odezwał się do siebie „pewnie cu­
dzoziemiec" i ,,b-r-a-k c-uJk-r-u".

— No, jak pan niema cukru, to może przejść gra­
nicę.

Spryciarzowi nie trzeba było tego powtarzać po 
raz drugi.

Pewien archeolog przywiózł do Wiednia z Egiptu 
mumję, jakiegoś Ramzesa, conajmniej z przed 3.000 
lat. Celnicy nie mogli zrozumieć co to jest mumja i nie 
umieli określić cła, Wreszcie jeden z energiczniejszych 
ułamał palec z zabalsamowanego truposza, zjadł 
i uznał mumję za „suszone mięso“ . Cło zapłacił uczony 
takie jakie obowiązuje za wwóz do kraju suszonego 
mięsa.

W Hawrze, siedzi w coupe luksusowego pociągu 
Anglik Z prawej jego strony, na półce znajduje się 
spore zawiniątko, z którego coś przecieka. Celnik fran­
cuski dotyka się palcem, zwilża go w kapiącej cieczy 
i wsadza do ust, poczem cmoknąwszy i smakowicie się 
oblizawszy, odzywa się do Anglika z mrugnięciem.

— Whisky? Co?
— Nie — odpowiada z flegmą syn Albionu — 

foksterjer.
Wyobraźmy sobie minę Francuza i czas przez jaki 

z obrzydzeniem spluwał raz po raz.

I kl. kiedy celnik francuski rewidował bagaż jego ta­
tusia i mamusi. Dzięki słowom „ciepło!“ znalazł celnik 
zwój koronek szmuglowanych z Brukseli. Dzięki zaba­
wie małego, tatuś i mamusia zapłacili grubą karę, ale 
wyobrażamy sobie, jakie lanie dostał mały, po powro­
cie do domu, za uprawianie niewinnej gry towarzy­
skiej, nie w salonie, ale w wagonie i nie z rówieśni­
kiem, ale z rewidentem.

Meksykańska straż graniczna, w ten „ścisły“ spo­
sób określiła w protokóle położenie zwłok zastrzelo­
nego przez niewiadomego sprawcę obywatela tego mi­
łego państewka: „W  pasie granicznym w pobliżu 
Aguardiente znaleziono nieboszczyka. Leżał on głową 
w kierunku północnym, nogami w kierunku drzewa“ .

Pewien dowcipny szlachcic polski kupił we Fran­
cji 10.000 papierosów, i, zapakowawszy je do walizki, 
najspokojniej ulokował się w wagonie.

Na pogranicznej stacji, na granicy belgijsko-fran- 
cuskiej w Jedumont, podchodzi do siwego podróżnika,
0 dystyngowanym wyglądzie celnik i grzecznie skło­
niwszy się pyta dowcipnego Polaka.

— Czy ma pan coś do zadeklarowania.
Polak uśmiechnął się ironicznie wskazując na wa­

lizkę i z powagą odpowiada:
— Owszem, 10.000 papierosów.
Celnik, przy akompanjamencie innych celników

1 podróżników parsknął śmiechem, poklepał Polaka po 
ramieniu i odchodząc z wagonu pogroził mu palcem za­
nosząc się ze śmiechu mówiąc: „stary kawalarzu! 
w tym wieku takie kawały!"

Ale kawał był niezły? Co?

Pewien Francuz „nakryty" został w 1919 roku na 
gorącym uczynku szmuglowania 100.000 sztuk dy­
skretnych gum zapobiegawczych. Na zapytanie w ja­
kim celu to wiezie odparł poważnie:

— Dla własnego użytku.
Uśmiano się, ale nie uwierzono i rzekomemu kan­

dydatowi na Rasputina skonfiskowano zapas, pozosta­
wiając tylko dwa tuziny.

Wytwórnia Skrzyń— B. Altmana
Warszawę, Nalewki 21.

wykonuje skrzynie z drzewa wszelkich rozmiarów, z do­
stawą na miejsce po bardzo przystępnych cenach. — Za­

mówienia wykonuje natychmiast.
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§ 2. Wymieniona w poprzednim para­
grafie ilość 30 przedstawicieli zostaie 
wybraną według poniższego rozdzielnika;
22 Inspektoraty Graniczne po 1 22
5 Inspektoratów Okręgowych po 1 5

Centralna Szkoła Str. Gran. 2
Komenda Str. Gran. 1

Razem 30
§ 3. Wybory przedstawicieli członków 

Spółdzielni pracujących w Sztabach In­
spektoratów Okręgowych, w Szkole Cen­
tralnej Str. Gran, oraz w Komendzie Str. 
Gran. odbywają się na Walnych zebra­
niach tych członków drogą głosowania 
bezwzględną większością głosów obec­
nych,

§ 4. Prezydja Walnych Zebrań Człon­
ków Spółdzielni wymienionych w § 3 ni­
niejszego regulaminu przesyłają protokóły 
tych zebrań ,za pośrednictwem wybranych 
przedstawicieli Zarządowi Spółdzielni.

§ 5. Wybory przedstawicieli członków 
Spółdzielni, znajdujących się na terenie 
Inspektoratów Granicznych odbywają się 
drogą wyborów pośrednich, a to w spo­
sób następujący;

1. W szóstą niedzielę przed Walnem 
Zgromadzeniem przedstawicieli członków 
Spółdzielni — członkowie spółdzielni skła­
dają swe głosy w zapieczętowanych ko­
pertach na ręce kierownika placówki, 
przyczem podają nazwiska 2 kandydatów. 
Kierownicy placówek nazajutrz przesyła­
ją zebrane i opieczętowane koperty Kie­
rownikowi Komisarjatu, który najpóźniej 
następnej niedzieli (5-ej przed Walnem 
Zgromadzeniem) przesyła otrzymane z po­
szczególnych placówek paczki Kierowni­
kowi Inspektoratu Granicznego, który 
przekazuje je 2 skrutatorom.

2. Skrutatorzy protokólarnie ustalają, ja­
cy kandydaci z każdego komisarjatu w ra­
mach tego komisarjatu otrzymali najwięk­
szą ilość głosów. Z tych ostatnich two­
rzą listę kandydatów na przedstawicieli 
danego Inspektoratu Granicznego i listę 
taką niezwłocznie najpóźniej do następ­
nej niedzieli (4-ej przed Walnem Zgroma­
dzeniem) przesyłają kierownikom placó­
wek do wiadomości członków, znajdują­
cych się na terenie poszczególnych pla­
cówek.

3. W 3-ią niedzielę przed Walnem 
Zgromadzeniem członkowie Spółdzielni 
składają w zamkniętych kopertach kartk' 
z jednem nazwiskiem z pośród umieszczo­
nych na liście, o której mowa w poprzed­
nim punkcie, na ręce kierowników pla­
cówek, którzy nazajutrz przesyłają wszyst­
kie otrzymane koperty bezpośrednio do 
Inspektoratu Granicznego dla doręczenia 
skrutatorom.

4. Skrutatorzy najpóźniej w następną 
niedzielę (2-gą przed Walnem Zgromadze­
niem) dokonywują ostatecznych obliczeń 
i ustalają nazwisko przedstawiciela In*
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spektoratu Granicznego na Walne Zgro­
madzenie, którego to przedstawiciela za­
stąpi, wybrany kandydat, który otrzymał 
największą ilość głosów, o ile wybrany 
przedstawiciel I. Gr. nie mógłby brać u- 
działu w W, Zgr.

Skrutatorzy wręczają przedstawicielowi 
dla doręczenia Zarządowi Spółdzielni pro­
tokóły posiedzeń skrutatorów.

5. Skrutatorzy w ilości 2 z każdego 
Inspektoratu Granicznego, wyznaczeni są 
przez Kierowników poszczególnych In­
spektoratów Granicznych.

6. Członkowie .Spółdzielni, znajdujący 
się w Kierownictwach Komisariatów' 
wzgl. w Sztabach Inspektoratów Gra­
nicznych składają swe głosy na ręce kie­
rowników najbliższych placówek Straży 
Granicznej.

Nazwiska wybranych delegatów na 
Walne Zgromadzenie prosimy podać do 
Zarządu K. W. P. najpóźniej na 5 dn 
przed terminem Waln. Zgromadź, ora’, 
każdego delegata zaopatrzyć w legityma­
cję delegacyjną.

WSPÓŁDZIAŁANIE POLICJI Z WŁA­
DZAMI SKARBOWEMŁ

W związku z wątpliwościami wysunię- 
temi odnośnie współdziałania organów 
P. P. z władzami skarbowemi, p. komen­
dant główny wyjaśnił (pismem okólnem 
Nr. I A. 15/12/20 z 21 .II b, r.), że działa­
nie pomocnicze organów P. P. w zakresie 
ścigania przestępstw skarbowych polega 
na tem, że, o ile organa P. P. stwierdzą 
fakt popełnienia przestępstwa skarbowe­
go, obowiązane są poczynić niezbędne kro­
ki, mające na celu zabezpieczenie śladów 
przestępstwa względnie uniemożliwienie 
ucieczki sprawcy oraz bezzwłocznie za­
wiadomić władze skarbowe o tym fakcie 
i dokonanych czynnościach.

Również wszelkie wiadomości lub do­
niesienia, uzasadniające przypuszczenie 
popełnienia przestępstwa skarbowego, na­
leży komunikować władzom skarbowym, 
celem poczynienia przez nie odpowied­
nich kroków i wydania swym organom 
wykonawczym odpowiednich zarządzeń.

Gdyby w dalszym toku sprawy lub 
przy przeprowadzaniu wywiadów i zasię­
ganiu opinji o podejrzanych, władze skar­
bowe zwróciły się do organów P. P. o po­
moc z tego względu, że we własnym za­
kresie lub też z przyczyn technicznych nie 
są w stanie uzyskać potrzebnych wiado­
mości — pomocy tej względnie odpowied­
nich informaoyj należy władzom skarbo­
wym w miarę możności udzielić.

Odnośnie przymusowego dostawiania 
osób, wezwanych do stawienia się u władz 
skarbowych, p. komendant główny wy­
jaśnił, że przymusowe -dostarczanie przez 
organa P. P, następuje zawsze w wypad­
ku nieobecności na miejscu organów 
skarbowych, O ile organa władz skarbo­
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wych są na miejscu — to przymusowe do­
stawianie przez organa P. P. następuje 
tylko w tym wypadku, gdy wezwany sta­
wia funkcjonariuszom władz skarbowych 
zdecydowany opór, uzasadniający użycie 
siły. Związane z tem koszty, jak rów­
nież strawne, djety i koszty transportu 
osób zamiejscowych, wezwanych do sta­
wienia się u władz skarbowych względnie 
obwinionych zamiejscowych, których 
eskortę uskuteczniają organa P. P. na żą­
danie władz skarbowych oraz należności 
na stawiennictwo u władz skarbowych — 
policjantów wezwanych przez te władze 
w charakterze świadków, obciążają budże! 
Min, Skarbu.

WYDAWANIE PRZEZ POLICJĘ 
ŚLĄSKĄ DORAŹNYCH ZEZWOLEŃ 

CUDZOZIEMCOM NA PRZEKRACZA­
NIE GRANICY

Rozporządzenie ministra spraw we­
wnętrznych z 14 kwietnia 1932’ r. o doku­
mentach upoważniających do przekracza­
nia granicy (Dz. Ust. Nr. 57 poz. 548) prze­
widuje w par, 24 możność wydawania ze­
zwoleń na przekroczenie granicy cudzo­
ziemcom, którzy zamierzając przejechać 
przez obszar Rzeczypospolitej Polskiej, 
nie zdążyli z usprawiedliwionych powo­
dów uzyskać wizy przejazdowej w Kon­
sulacie Rzeczypospolitej zagranicą.

Postanowienie to ma na celu zapobiec 
niepożądanym następstwom, jakie wyni­
kały z faktu, że dotychczasowe przepisy 
nie dozwalały miejscowym władzom na 
uczynienie jakiegokolwiek wyjątku od 
zasady, że cudzoziemiec może przekro­
czyć granicę Rz. P, tylko na zasadzie wi­
zy polskiej. Zdarzały się wskutek tego 
wypadki, że cudzoziemcy, nieraz osoby o 
nazwiskach wybitnych i znanych w świę­
cie naukowym, literackim i t. p. — byli 
zatrzymywani na stacji granicznej z po­
wodu braku na paszporcie wizy polskiej, 
o którą nie mogli się na czas wystarać 
wskutek nagłej konieczności wyjazdu lub 
nieświadomości i potrzebie uzyskania ta­
kiej wizy. Wypadki takie stawały się źró­
dłem przykrych nieporozumień i propa­
gandy szkodliwej dla interesów polskich, 
gdyż zmuszały cudzoziemca do zaniecha­
nia podróży i powrotu zagranicę, a tylko 
w najlepszym razie po uzyskaniu spe­
cjalnego telefonicznego zezwolenia z Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych mogły 
władze miejscowe zezwolić cudzoziemco­
wi na dalszą podróż, co było w każdym 
razie połączone z utratą bezpośredniego 
połączenia kolejowego, często z utratą 
miejsca w wagonie sypialnym i t. p.

Obecnie, w myśl wspomnianego rozpo­
rządzenia, powiatowa władza administra­
cji ogólnej, właściwa dla danego granicz­
nego punktu przejściowego, będzie mogła 
takiemu cudzoziemcowi wydać zezwolenie 
na przekroczenie granicy, Z uwagi jednak
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na to, że wobec krótkości ¡postoju na sta­
cjach granicznych — bezpośrednie sko­
munikowanie się z władzą powiatową by­
łoby z reguły niewykonalne, rozporządze­
nie upoważnia starostów do udzielania te­
go zezwolenia ,,za pośrednictwem organu 
granicznej kontroli paszportowej", a więc 
między innemi i policji.

W zw:ązku z tem wojewoda śląski upo­
ważnił kierowników komisarjatów policji 
w Bytomiu i Zebrzydowicach do wydawa­
nia takich zezwoleń. W tym celu odnośni 
starostowie przydzielili tym kierownikom 
komisarjtów odpowiednią ilość formularzy 
zezwoleń, zaopatrzonych w podpis staro­
sty i pieczęć, z tem, że o każdem wydaniu 
zezwolenia kierownik komisarjatu będzie 
donosił staroście, ze szczegółowem poda­
niem powodów wydawania zezwolenia.

NIEDOPUSZCZALNOŚĆ PRZENIESIE­
NIA FUNKCJONARJUSZA PAŃSTWO­
WEGO W STAN NIECZYNNY DLA DO­
BRA SŁUŻBY W RAZIE STWIERDZE­

NIA TRWAŁEJ CHOROBY.
Wskutek ujemnej opinji lekarza po­

wiatowego co do stanu zdrowia funkcjo­
nariusza państwowego, zarządziły władze 
zbadanie tegoż przez komisję lekarską 
drugiej instancji. Funkcjonarjusz nie zja­
wił się do tych badań. Następnie prze­
niesiono go ,,ze względu na dobro służ­
by" w stan nieczynny. Czy takie prze­
niesienie w stan nieczynny jest dopusz- 
czalnem wobec tego, że wchodził w grę 
stan zdrowia tego funkcjonariusza, dający 
władzy prawo skorzystania z uprawnień 
przeniesienia go w stan spoczynku?

Przeniesienie w stan nieczynny ,,ze 
względu na dobro służby" oie było w tym 
wypadku dopuszczalne.

Jakkolwiek każda choroba funkcjonar- 
usza państwowego powoduje niewątpliwie 
uszczerbek dla służby, a więc naraża do­
bro służby, to jednak w takich razach wła­
dza nie może już skorzystać z uprawnień 
wymienionych w art. 54 ustawy z r. 1922 
poz. 164 Dz. U. o państwowej służbie cy­
wilnej co do przeniesienia funkcjonariu­
sza państwowego w stan nieczynny. 
W przeciwnym bowiem razie postanowie­
nia z art, 28, 29 ust. emerytalnej o prze- 
n esieniu w stan spoczynku z powodu 
choroby straciłyby swój sens i znaczenie, 
a zatem funkcjonarjusz mógłby być po­
zbawiony przywilejów, wynikających 
z art. 9, 11 i 12 ustawy emerytalne! 
w przedmiocie przyznania zaopatrzenia 
emerytalnego wrazie przejścia w stan spo­
czynku z powodu choroby, gdyż władza 
zawsze mogłaby powołać się na to, iż da­
ny funkcjonarjusz nie został zwolniony ze 
służby i przeniesiony w stan spoczynku 
z powodu choroby, lecz zwolniony ze 
służby w konsekwencji przeniesienia 
w stan nieczynny dla dobra służby z mo­
cy art. 54 ustawy o państwowej służbie
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cywilnej, w których to wypadkach władza 
działa według swojego uznania i nie jest 
obowiązana nawet podać motywów, a ty.- 
ko powołać się na podstawę prawną.

Gdy zatem głównym motywem niemoż­
ności pozostawienia funkcjonariusza nadal 
w służbie była jego choroba, było obo­
wiązkiem władzy poddać go badaniu lekar­
skiemu, w razie niestawienia się jego do 
komisji lekarskiej wyjaśnić przyczyny nie­
stawiennictwa i zarządzić zbadanie go 
ewentualnie przez komisję lekarską w 
miejscu jego zamieszkania, a nie stoso­
wać przepisy, o przeniesieniu w stan nie­
czynny.

Takie też zapatrywanie prawne wypo­
wiedział Najwyższy Trybunał Administra 
cyjny w wyroku z 12 maja 1932 r. Rej 
2318/30 G. S. 61 Nr. 5.

ZALICZKI NA UPOSAŻENIA 
SŁUŻBOWE

Prezes Rady Ministrów zarządził, aby 
władze służbowe funkcjonarjuszów pań­
stwowych po otrzymaniu prośby o zalicz­
kę, zwracały szczególną uwagę, by oko­
liczności, uzasadniające przyznanie za­
liczki i jej wysokości, były udowodnione 
w sposób nienasuwający wątpliwości. 
Prośby, bez odpowiednio wiarogodnego 
udokumentowania, nie powinny być przez 
te władze wogóle rozpatrywane, lecz 
zwracane bez rozpatrzenia względnie do 
uzupełnienia.

Ponadto władze winny zwracać szcze­
gólną uwagę na to, by zaliczki zwrotne 
były przyznawane jedynie w wyjątko­
wych wypadkach i tylko wtedy, jeżeli 
istnieje pewność racjonalnego użycia za­
liczki. Zaliczka bowiem użyta wsposób 
nieodpowiedni znacznie pogarsza sytuację 
finansową danego funkcjonariusza, obcią­
żając jego uposażenie w ciągu dłuższego 
okresu czasu.

ŚCIĄGANIE NALEŻNOŚCI 
SKARBU PAŃSTWA

W związku z wyrokiem Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, że władza 
służbowa może. dochodzić pretensji pie­
niężnych w odniesieniu do urzędników 
tylko na drodze sądowej, wyłaniała się 
potrzeba wyjaśnienia, czy powyższe odno­
si się również do nadebranego uposaże­
nia.

W sprawie powyższej Min. Skarbu sta­
nęło na stanowisku, że jeżeli chodzi o 
uposażenie, to ma ono ciągłość w wyna­
gradzaniu pracownika przez Skarb Pań­
stwa, a zatem można je uzupełniać czy 
to w niedoborach, czy też w nadebraniu 
go.

Z powyższego wynika, że jeżeli chodzi 
o nadebranie uposażenia, to można je po­
trącić w drodze administracyjnej. Co do 
wysokości rat potrącanych kwot obowią- 

• żuje 1/5 uposażenia jako maksimum.

ODWOŁANIA Z URLOPU 
1 ZWROT KOSZTÓW

¡Pomimo wydanego wyjaśnienia przez 
Min. Skarbu, że urzędnik odwołany z ur­
lopu wypoczynkowego, ma prawo do 
zwrotu kosztów podróży tylko w tym wy­
padku, gdy odwołany spędza dalszą 
część urlopu w miejscowości, z której go 
odwołano, niektórzy funkcjonariusze pań­
stwowi nie chcieli pogodzić się z tego ro­
dzaju interpretacją ustawy pragmatycz­
nej.

Sprawę tę rozstrzygnął definitywnie 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
przy skardze Zdzisława Telichowskiego z 
Kałusza.

Wyrok N. T. A. jest zgodny ze stano­
wiskiem Min. Skarbu, a mianowicie: 
Funkcjonarjusz państwowy, odwołany z 
urlopu wypoczynkowego, ma prawo do 
zwrotu kosztów podróży tylko w tym wy­
padku, gdy na dalszą część urlopu wypo­
czynkowego udaje się ponownie do tej 
miejscowości, w której spędzał pierwszą 
część urlopu.

ZALICZENIE SŁUŻBY ZABORCZEJ 
DO EMERYTURY

Przypominamy naszym Czytelnikom, że 
najpóźniej do końca grudnia 1933 r. trze­
ba prosić o zaliczenie do emerytury służ­
by zaborczej.

'Niezgłoszenie w powyższym terminie 
służby zaborczej pozbawia zainteresowa­
nych prawa do ubiegania się później o po­
liczenie im tej służby do emerytury.

Szczegółowa instrukcja w tej sprawie 
będzie jeszcze wydana, niemniej jednak 
należy przygotować sobie wszelkie dowo­
dy na odbytą służbę zaborczą.

Nie składają podań emeryci, którzy 
przeszli w stan spoczynku przed dniem 
1 kwietnia 1932.

BUDŻET NA ROK 1933/34.
W Dzienniku Ustaw Nr, 23/33, poz. 

186 ogłoszono ustawę z dnia 28.11.33, upo­
ważniającą Rząd do czynienia wydatków 
w roku budżetowym 1933/34 t, zw. „usta­
wę budżetową".

Według powołanej ustawy wynoszą: 
wydatki zwyczajne sumę 2.373.245,544 zł., 
wydatki nadzwyczajne sumę 74,831.140 
zł., co daje razem 2.448.076.694 zł.

Budżet Straży Granicznej mieści się w 
Części 8-ej Ministerstwa Skarbu, Dz, 4 
i wynosi w wydatkach kwotę 20.258.970 
zł.

Ponieważ w poprzednim okresie budże­
towym wynosiły wydatki kwotę 21.261.000 
zł., przeto, obecny budżet jest mniejszy 
o 1.022.030 zł.

Konieczność zmniejszenia budżetu była 
spowodowana częściowo potanieniem 
wszelkiego rodzaju produkcji i w związ-
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ku z tem obniżką wydatków, które uwy­
datniły się już w ubiegłym okresie budże­
towym, częściowo zaś, zmniejszeniu się 
wpływów gotówkowych do Skarbu Pań­
stwa.

Wydatki Straży Granicznej na podaną 
wyżej sumę dzielą się na 15 paragrafów, 
a w szczególności: § 1 obejmuje uposa­
żenia służbowe, § 2 różne wydatki oso­
bowe, jak nagrody za specjalne prace, od­
szkodowania po zabitych w służbie i 
ubezpieczenia pracowników kontrakto­
wych, § 3 podróże służbowe i przesiedle­
nia, § 4 środki lokomocji, § 5 pomieszcze­
nia, § 6 wydatki biurowe, § 7 wydawnic­
twa, § 8 inne wydatki, jak przewóz umun­
durowania i uzbrojenia, § 9 budowle, § 10 
umundurowanie, § 11 uzbrojenia, § 12 
wyszkolenie, § 13 łączność, § 14 wydatki 
na organizację walki z przemytnictwem 
i § 15 psy policyjne.

Ze względu na ogólną tendencję w kie­
runku oszczędzania, kładziony jest nacisk 
by zakreślonych wyżej kwot nie tylko nie 
przekroczyć, lecz możliwie zaoszczędzić.

Jest to zrozumiałe, choćby ze względu 
na ogólną sytuację finansową nie tylko 
naszego Państwa, lecz ogólno - światową.

STRAŻ GRANICZNA
Śląskiego Insp. Okręg, ma w dobie obec­
nej szczególnie ciężką pracę: niema dnia 
prawie bez wypadku użycia broni z zabi­
ciem lub ranieniem przemytnika, na po­
szczególnych zaś odcinkach dochodzi 
często do masowych wystąpień tłumu, u- 
siłującego odbić przytrzymanych, przy- 
czem koledzy nasi zmuszeni są do roz­
pędzania tłumu przy użyciu pałek gumo­
wych i granatów łzawiących, w jakie Straż 
Graniczna na tym odcinku została wypo­
sażona, Terenem takich zajść jest szcze­
gólnie odcinek komisarjatu Łipiny. Przed­
miotem szmuglu są obecnie głównie owo­
ce południowe. Przyczyną masowego 
przemytnictwa na Śląsku jest wzrastające 
z dnia na dzień bezrobocie.

Z GRANICY WSCHODNIEJ 
I PÓŁNOCNEJ

Na granicy polsko - sowieckiej i pol­
sko - litewskiej zauważyć się daje w o- 
statnich czasach znaczną poprawę sto­
sunków. Poprawa ta znalazła żywy wy­
raz w czasie niedawnych świąt Wielkanoc­
nych. W  kilku punktach granicznych do 
dowództw K. O, P. zgłaszali się dowódcy 
odcinków litewskiej i sowieckiej straży 
granicznej z życzeniami świątecznemi. 
Zauważyć przytem należy, że tak częste 
dawniej zajścia na tych granicach obecnie 
prawie wcale się nie powtarzają.

Lojalne stanowisko K. O. P. wobec stra­
ży sąsiednich, przy stanowczej postawie 
ile razy tego zajdzie potrzeba, zaczyna 
wydawać piękne i pożądane owoce.

C Z A  T Y__________

ZALICZANIE SŁUŻBY DO WYMIARU 
URLOPU WYPOCZYNKOWEGO

Otrzymujemy jeszcze ciągle zapytania, 
jak należy liczyć lata służby do wymia­
ru urlopu wypoczynkowego.

Utarło się zdanie, że do urlopu zalicza 
się tylko służbę nieprzerwaną lub służbę 
pełnioną tylko w Straży Granicznej.

Redakcja „Czat" dając odpowiedzi na 
zapytania w tej tak ważnej sprawie wy­
chodziła z założenia, że funkcjonariuszowi ' 
należy się to, co daje mu ustawa.

Jest zwyczaj, że ustawodawca chcąc 
ograniczyć pewne korzyści wynikające z 
ustawy zastrzega je wyraźnie. Tak naprzy- 
kład jeżeli chodzi o prawa emerytalne, to 
ustawodawca zastrzegł sobie wyraźnie, że 
liczy się służbę „nieprzerwana". Co więcej 
jeżeli chodzi o przerwy to ustawa mówi 
wyraźnie jakie okresy czasu należy uwa­
żać za przerwę, powodującą przeszkodę w 
nabyciu prawa do emerytury.

Jeżeli chodzi o urlopy, to ustawa mówi 
tylko o przesłużonej ilości lat w służbie 
państwowej. Ograniczeń żadnych niema.

Zatem można śmiało twierdzić, że do 
wymiaru urlopu wypoczynkowego liczy 
się każdą służbę państwową.

Zaznaczyć wypada, że K-da Straży Gra­
nicznej zamierza odpowiednio wyjaśnić 
sprawę urlopów.

Z WYROKÓW NAJWYŻSZEGO
TRYBUNAŁU ADMINISTR.

W art. 37 w p. 3 c ustęp 3-ci powie­
dziano, że czas obowiązkowej służby woj­
skowej ma wpływ tylko na wysokość upo­
sażenia emerytalnego, a nie na uzasadnie­
nie roszczenia o to uposażenia,

W związku z powyższem zachodziło py­
tanie, czy powołanym do służby wojsko­
wej z mobilizacji zaliczać tą służbę do lat 
decydujących o prawie emerytalnem czy 
też odliczać je, Zdania co do tego były 
różne.

Obecnie Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny wyrokiem z dnia 20.11.30 1. rej. 
2361/28 orzekł, że art. 37 ustawy emery­
talnej z 11.XII.23 mówiąc o obowiązko­
wej służbie wojskowej ma na myśli służbę 
z poboru, a nie z mobilizacji.

W zwiążku z powyższem prosimy o wy­
szczególnianie nam w zapytaniach o obli­
czeniu lat do emerytury w jakim czasie 
pełniono służbę obowiązkową (z poboru), 
a w jakim z mobilizacji.
ECHA UROCZYSTOŚCI IMIENINO­
WYCH MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Corocznym zwyczajem obchodziła Straż 
Graniczna Imieniny Wodza Narodu, 
Pierwszego Marszałka Polski, Józefa Pił­
sudskiego bardzo uroczyście. Wszędzie 
były utworzone komitety, które zajęły się 
ułożeniem programu uroczystości. Uro­
czystości te miały następujący przebieg:

Nr. 7— 8

W Wielkopolskim Inspektoracie Okrę­
gowym dnia 18 marca w godzinach wie­
czornych capstrzyk.

Dnia 19 marca odbyły się w każdej 
miejscowości, w której stacjonuje Straż 
Graniczna uroczyste nabożeństwa.

Po nabożeństwach urządzono defiladę 
wojska, oddziałów Straży Granicznej, Po­
licji Państwowej i Przysposobienia Woj­
skowego, a następnie uroczyste akademje 
z udziałem młodzieży szkolnej i nauczy­
cielstwa,

W niektórych jednostkach Straży Gra­
nicznej, wręczano odznaczonym Krzyże 
Zasługi, odznaki za wybitną pracę w 
Związkach Strzeleckich, oraz nowomiano- 
wanym oficerom i szerogowym dekrety 
nominacyjne

Po tych uroczystościach urządzono ćwi­
czenia połowę, zawody strzeleckie o od­
znakę sportową, palenie ognisk nad gra­
nicą niemiecką, oraz obiady żołnierskie.

W Komisarjacie Rawicz urządzono po­
nadto na rynku partję żywych szachów, 
które ściągnęły dużo publiczności.

W Wieluniu odbyło się poświęcenie 
przedszkola im. Marszałka Piłsudskiego 
dla biednych dzieci.

Zauważyć należy, że w przemówieniach 
wskazywano na ostrzenie sobie zębów u 
naszych sąsiadów na ziemię polską i wzy­
wano Naród Polski do czujności.

W Pomorskim Inspektoracie Okręgo­
wym Straży Granicznej był program po­
dobny do programu uroczystości na od­
cinku Wielkopolskiego I. O.

iDnia 19.III odczytano przed frontem 
zebranych strażników wolnych od służhy 
okolicznościowy rozkaz Komendy Stra­
ży Granicznej, oraz wręczano dekrety 
nominacyjne nowomianowanym.

Zaznaczyć wypada, że w Gdyni doko­
nał dekoracji Krzyżem Zasługi przyzna­
nym przód. Bachmanowi Władysławowi 
Komisarz Rządu p. Sokół w obecności 
przedstawicieli władz z kontradmirałem 
Unrugiem na czele.

Po wioskach, gdzie jest małe skupienie 
ludności, urządzono poranki dla dziatwy 
szkolnej.

W niektórych miejscowościach uchwa­
lono rezolucje przeciw zakusom germa­
nów na ziemie polskie. Rezolucje prze­
słano odnośnym starostwom,

Opis uroczystości Imieninowych na te­
renie Małopolskiego Insp. Okręgowego 
podajemy dosłownie z nadesłanego K-dzie 
sprawozdania, jak następuje:

Dzień Imienin I Marszałka Polski, Jó­
zefa Piłsudskiego, obchodzono na odcinku 
granicznym Małopolskiego Inspektoratu 
Okręgowego Str. Gr, bardzo uroczyście.

W siedzibach Komisarjatów i placówek 
zorganizowano Komitety obchodu w skład 
których wchodzili oficerowie względnie 
szeregowi Straży Granicznej.
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Odpowiedzi redakcji
Nr. J. 00—200 a. Czy tytułem alimentów płaci się jedną, 

czy dwie piąte uposażenia?
To zależy od wyroku sądowego. W każdym razie według 

art. 45 ustawy o Str, Gr. zajęcie uposażenia z tytułu alimentów 
nie może przekraczać dwóch piątych uposażenia. Przy potrą­
caniu z uposażenia służbowego alimentów odlicza się od uposa­
żenia z dodatkami przypadające kwoty na podatek i emeryturę, 
od reszty zaś liczy się jedna, względnie dwie piąte uposażenia 
należne na zapłacenie alimentów.

A. S. W. 1. Czy kierownik Komisarjatu może wzywać 
strażnika do Komisarjatu na koszt własny i poza służbą?

Kierownik Komisarjatu może wzywać strażników do sta­
wiennictwa w Komisarjacie dowolną ilość razy. Strażnik nie 
jest obowiązany jechać furmanką w obrębie Komisarjatu choćby 
z tego powodu, że musiałby za nią płacić z własnych fundu­
szów.

Wezwany do Komisarjatu strażnik powinien mieć wyzna­
czony czas na dojście do Komisarjatu, lub jeżeli jest do dyspo­
zycji rower służbowy na dojechanie. Czas poświęcony na podróż 
służbową do Komisarjatu powinno się zaliczyć do służby. W y­
jątek stanowią wypadki zgłaszania się w Komisarjacie w spra­
wach osobistych jak naprzykład w sprawach urlopowych.

Wezwań strażnika do Komisarjatu w sprawach prywatnych 
regulamin nie przewiduje.

St. str. S. Sprawę Kasy Emerytalnej omawiano na Zebra­
niu Delegatów Samopomocy dość obszernie.

Wpłynięcie na Delegatów by zadecydowali o utworzeniu 
Kasy Em. już od 1 maja b. r., jak również podsunięcie im wy­
sokości składek i kwot wypłacanych ewentualnie swym człon­
kom leży poza możliwościami Redakcji Czat.

Zamieściliśmy chętnie cały szereg wniosków nadesłanych 
z granicy w sprawie Kasy, lecz sami musimy pozostać bezstron­
nymi obserwatorami i ograniczyć się do ułatwienia wymiany 
zdań naszych Czytelników, Bezstronność i jednakowa życzliwość 
dla całej Straży Granicznej jest i pozostanie wytyczną postępo­
wania naszego czasopisma.

Ł, Rz. Jak należy postąpić, by przerwa pomiędzy służbą 
w byłej armji niemieckiej a w W. P. nie była przeszkodą do za­
liczenia służby zaborczej do emerytury?

Przerwę pomiędzy służbą zaborczą a polską trzeba ko­
niecznie usprawiedliwić. Choroba w czasie przerwy może słu­
żyć, jako jeden z wystarczających powodów usprawiedliwiają­
cych ją.

Nr. 2, Czy władza przełożona, asygnująca uposażenie 
służbowe może potrącać szeregowym dodatek mieszkaniowy 
w wysokości przekraczającej płacony przez Skarb Państwa 
czynsz za wynajęte mieszkanie (budynek)?

Nie. Sprawę tą wyjaśnialiśmy już 'kilkakrotnie na łamach 
Czat, ponadto poruszamy ją obecnie u miarodajnych czynników.

Stek. Sposób tytułowania szeregowych Straży Gran. re­
guluje rozkaz Komendy z 12.VI.1929 r. L. 7483/1/29 (patrz Czaty 
Nr. 15/29).

P. P. S. Nr. 8522. Czy może Pan być przyjęty do służby 
w Policji Państwowej z zachowaniem nabytych praw w Straży 
Granicznej ?

Przyjęcie do P. P. zależy od władz policyjnych i rozumie 
się sąmo przez się od wolnych etatów,

Bezpośrednie przejście ze służby w Straży Granicznej do 
Policji Państw, z zachowaniem praw jest możliwe. Trzeba to 
jednak nadmienić w podaniu wnoszonem drogą służbową. Doku­
menty osobowe prześle z podaniem dotychczasowa władza prze­
łożona.

Dla Czytelnika z ogniska. 1) Posiada Pan ponad 4 lata 
służby państwowej, a zatem należy się 3 tygodniowy urlop wy­
poczynkowy.

Może Pan prosić o 3-tygodniowy urlop powołując się na 
to, że ani rozp. Prezydenta o Str. Gr. ani też rozkaz K-dy Nr. 
18/29 p. 15 nie robią żadnej różnicy pomiędzy służbą obowiązko­
wą, a inną, wobec czego licząc ogólną służbę państwową, która 
wynosi ponad 4 lata przysługuje Panu 3-tygodniowy urlop wy­
poczynkowy.

2) W adresie do Czat trzeba podawać oprócz numeru 
skrzynki pocztowej jej właściciela, t. j. „Redakcję Czat".

Str, K, W. Wstąpił Pan do Straży Obywatelskiej po 
przerwie wynoszącej ponad 30 dni od czasu zwolnienia ze służby 
zaborczej. Czy wobec tego zaliczy się Panu do emerytury służbę 
zaborczą?

Ponieważ jak Pan podaje nie było na tamtejszym terenie 
żadnej organizacji wojskowej, ani też Straży Obywatelskiej do 
których mógłby ewentualnie wstąpić, przeto naszem zdaniem 
przerwę można przyjąć za usprawiedliwioną.

Służba w Straży Obywatelskiej będzie zaliczona do eme­
rytury.

Str. S. J. Czy władza przełożona może potrącać z upo­
sażenia służbowego pewną kwotę na rzecz K, W. P., jeżeli ta 
kwota ma być przeznaczona na pokrycie długu osoby za którą 
Pan ręczył, jeżeli ta osoba jest w służbie w Str. Gran.?

Naszem zdaniem nie można potrącać z uposażenia służbo­
wego kwot przeznaczonych na pokrycie długu zaciągniętego 
przez osobę trzecią za którą się ręczyło, a która pozostaje 
w czynnej służbie Straży Gran.

Możliwość taka istnieje natomiast na mocy wyroku sądo­
wego i to do 1/5 części uposażenia.

W powyższej sprawie należy wystąpić z odpowiedn m 
wnioskiem do Zarządu K. W. P, oraz do władzy przełożonej.

Aka. Posiada Pan lat służby do emerytury:
Za służbę w byłej armji austrjackiej od -6.II.18 do 31.X.18,

8 miesięcy i 15 dni, w W, P. od 7,XI.18 do 31.XII.29, 11 lat, 1 mie 
siąc i 24 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.11.30, 3 lata i 3 mie­
siące, czyli razem 15 lat i 9 miesięcy.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 3 lata i 26 dni, oraz 
z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 
2 lata, 5 miesięcy i 18 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 6 miesięcy i 23 dni, czyli 
54,4 proc. emerytury.

Prawo do emerytury będzie Pan miał dopiero w wypadku 
zwrócenia otrzymanej z wojska odprawy.

2) Ryczałt za przesiedlenie należy się z chwilą zameldo­
wania się na nowem miejscu służbowem bez względu na to czy 
nastąpiło przewiezienie urządzenia domowego czy nie.

Jeżeli przeniesiony zameldował się na nowem miejscu służ­
bowem, to przeniesienia się dokonał.

Rachunek kosztów przesiedlenia należy złożyć do dni 14 po 
dokonaniu przesiedlenia, a za podróż służbową do dni 8 po dniu 
ukończenia podróży.

3) Co do podawania w Czatach godzin wschodu i zachodu 
słońca zadecydujemy później. Chodzi nam tu o uzgodnienie róż­
nicy czasu wschodu, względnie zachodu w poszczególnych stro­
nach Polski. Podawany czas w kalendarzach jest średni dla 
całej Polski.

Str. Kub. Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w W, P. od 5.V.19 do 6.VII.21 2 lata i 2 miesiące 
i 2 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.VII.24 do 30.IV.33, 8 lat 
i 10 miesięcy, czyli razem 11 lat i 2 dni.
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Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 10 miesięcy
1 13 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 1 rok i 4 miesiące.

Ogółem posiada Pan 14 lat, 2 miesiące i 15 dni. Nie nabył 
Pan zatem prawa do emerytury.

Z powyższej ilości lat nie wlicza się do prawa emerytalnego 
obowiązkowa służba wojskowa.

Str, J, Kau. Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 27.IV.16 do 31.X.18,
2 lata, 6 miesięcy i 4 dni, w W. P. od 7.XII.19 do 21.IV.21, 1 rok,
3 miesiące i 28 dni oraz w Straży Granicznej od 27.V.22 do 
31.III.33, 10 lat, 10 miesięcy i. 4 dni, czyli razem 14 lat, 8 mie­
sięcy i 6 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 3 lata, 7 miesięcy
1 11 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 4 miesiące i 7 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 7 miesięcy i 24 dni, czyli 
54,4 proc. emerytury.

Czas «przebyty w niewoli angielskiej policzyliśmy pojedyń- 
czo. Przerwa spowodowana pobytem w niewoli, oraz urlop 
płatny nie stanowią przeszkody w zaliczeniu służby zaborczej, 
tembardziej, że pochodzi Pan z terenów zajętych przez Polskę 
dopiero w 1920 roku.

Str. M. E. Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­
rytury:

Za służbę w byłej armji austrjackiej od 10.XII.14 do 18.XI.18 
policzalną po 34.X.18 3 lata, 10 miesięcy i 21 «dni, w W. P. od 
10.XII.18 do 23.V.21, 2 lata, 5 miesięcy i 13 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 1.VII.22 do 31,111,33, 10 lat i 9 miesięcy czyli razem 
17 lat, 1 miesiąc i 4 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 6 lat, 3 miesiące i 4 
dni oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Gra­
nicznej 2 lata, 8 miesięcy i 24 dni.

Ogółem posiada Pan 26 lat, 1 miesiąc i 2 dni, czyli 66,8 
proc. emerytury.

Wystąpienie z b. armji austr. dopiero w dniu 18.XI.18 musi 
Pan uzasadnić.

Czas służby wojskowej w W. P, musi Pan również spro­
stować względnie udowodnić świadkami. Trzeba to robić przez 
P, K, U.

S, L, Nr, 230, Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 7.V.15 do 13.XII.18 
policzalnej po 31.X.18, 3 lata, 5 miesięcy i 24 «dni, w W. P. od 
10.VI.19 do 18.XII.20 1 rok, 6 miesięcy i 8 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 1.IV.23 do-30.IV.33 10 łat i 1 miesiąc, czyli razem 
15 lat, 1 miesiąc i 2 «dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 5 lat i 2 dni, oraz
2 tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 
2 lata, 2 miesiące i 12 dni.

Ogółem «posiada Pan 22 lata, 3 miesiące i 16 dni, czyli 56,8 
proc. emerytury.

O dowody służby zaborczej winien Pan napisać «do Zentral- 
nachveiseamt «für «Kriegerverluste und Kriegergräber, Berlin — 
Spandau Schmidt, Knobelsdorf, Strasse 31,

Ponieważ pochodzi «Pan'z  terenów zajętych przez Polskę 
dopiero w 1920 r. przeto przerwa pomiędzy służbą zaborczą, 
a polską jest uzasadniona.

St, P, Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w byłej armji niemieckiej od 18.VI, 18 do 6.XII.18 

policzalnej po 31.X.18, 4 miesiące i 12 dni, w W. P. od 8.IV.19 do

30.XI.21, 2 lata, 7 miesięcy i 22 dni, oraz w Straży Granicznej 
od 15.VIIiI.22 do 30.IV.33, 10 lat, 8 miesięcy i 15 dni, czyli razem 
13 lat, 8 miesięcy i 19 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 11 miesięcy 
i 10 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 3 miesiące i 2 dni.

Ogółem posiada Pan 17 lat, 11 miesięcy i 1 dzień, czyli 
47,2 proc. emerytury.

W latach służby w Straży Granicznej i wojskowej polskiej, 
dotyczących 5-lecia odliczyliśmy obowiązkową służbę wojskową.

Przerwę pomiędzy służbą zaborczą, a polską musi Pan 
usprawiedliwić.

Nr. 3. Stały Czytelnik „Czat“. Posiada Pan policzalnych 
lat służby «do emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 16.VI.17 do 3.VI,19 
policzalnej po 31.X.18, 1 rok, 4 miesiące i 15 «dni, w W. P. od 
4,VI.19 do 24.XI.21, 2 lata, 5 miesięcy i 20 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 27,V.22 do 30.IV.33, 10 lat, 11 miesięcy i 3 dni, 
czyli «razem 14 lat, 9 miesięcy i 8 «dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata, 2 miesiące 
i 26 dni, oraz z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej 2 lata, 9 miesięcy i 17 dni.

Ogółem posiada Pan 19 lat, 9 miesięcy i 21 «dni, czyli 52 
proc. emerytury.

K, K. Posiada Pan w XIII grupie uposażenia szczebel „a“ 
od dnia 1.1,22, Nominację do grupy XII otrzymał Pan w lipcu 
1925, mając w grupie XIII szczebel ,,«b“.

Czy do Pana ma zastosowanie rozp, Prezydenta Rzeczy- 
posp, z 22,111.28 zmieniające ustawę uposażeniową w tym kie­
runku, że: „Jeżeli następny szczebel w dawnej grupie był „rów­
ny" pod względem liczby punktów aniżeli szczebel osiągnięty 
przez funkcjonarjusza w grupie wyższej, to czas spędzony 
w ostatnio zajmowanym szczeblu grupy niższej wlicza się do 
posunięcia następnego w grupie wyższej?“

Sprawa przesunięcia Pana do wyższego szczebla jest naszem 
zdaniem sporna. Biorąc rzecz rozumowo miałby Pan rację, gdyż 
inni koledzy, którzy uzyskali nominację w czasie późniejszym 
od Pana mają wyższy szczebel. Ponieważ jednak powołane roz­
porządzenie nie obowiązuje wstecz, «przeto niema widoków na 
zrównanie Pana w szczeblu z tymi szeregowymi, którzy uzyskali 
nominację po wyjściu rozporządzenia,

WP. Presch Karol, plac. Zupanie, Kom. Smorze. W związku 
z pismem WPana z dnia 3.IV r, b, wyjaśniamy, że wspomniane 
ogłoszenie zamieszczamy bezpłatnie (stała zasada), a nadesłaną 
kwotę zaliczamy na poczet prenumeraty.

Przodownik z kom. Lipiny, Nadesłany artykuł umieścimy 
w jednym z najbliższych N-rów, po dokonaniu -drobnych po­
prawek.

Macierz Szkolna w Gdańsku, przystąpiła w roku bieżącym 
do utworzenia XIV-tej ochronki polskiej w jednej z najbardziej 
oddalonych od samego miasta placówek polskich, zamieszkałej 
w przeważnej części przez ludność polską, a wskutek fatalnego 
położenia odciętej prawie że w zupełności o-d wszelkich ośrod­
ków kulturalnych, W tym celu rozesłała -Macierz Szkolna rów­
nocześnie «z życzeniami <noworocznemi cegiełki na ufundowanie 
tej ochronki. Napływające «z całej Polski liczne datki świadczą 
o wysiokiem poczuciu narodowem zawsze tak ofiarnego Społe­
czeństwa «Polskiego, gdy chodzi o sprawę polską w Gdańsku.

W imieniu opuszczonej dziatwy polskiej, skazanej wskutek 
braku opieki kulturalnej na powolną germanizację, apelujemy «do 
Tych, którzy dotychczas nie wykupili jeszcze cegiełki o przeka­
zywanie kwot na P. K. O. 170.040 w Warszawie.

Niechaj Ci, którzy wyzbyli się już pęt niewoli, nie zapomi­
nają o braciach z za kordonu, niechaj każdy przyczyni się do 
utrwa’enia szkolnictwa polskiego na terenie Gdańska.
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Mjr, dypl. M. Pęczkowski i mjr. dypl, J. Rzepecki. Zbiór 
ćwiczeń bojowych. Warszawa 1933, cena zł. 6.50.

Ćwiczenia bojowe małych jednostek piechoty uległy ostat­
nio pewnym zmianom wskutek wprowadzenia nowego regulami­
nu. Wydany obecnie przez G. K. W. „Zbiór ćwiczeń bojowych" 
stanowi wyczerpujący podręcznik oparty właśnie na tym nowym 
regulaminie i obejmuje ćwiczenia bojowe: zespołów mniejszych 
drużyn, drużyny i plutonu. W związku z tą treścią autorzy po­
dzielili pracę na 3 części, omawiając w 97 ćwiczeniach wszelkie 
przewidywane sytuacje bojowe tych małych zespołów piechoty, 
przyczem najwięcej poświęcono miejsca ćwiczeniom z zakresu 
plutonu.

Z natury rzeczy na stronę taktyczną położono największy 
nacisk. Każde ćwiczenie składa się z treści, przebiegu ćwicze­
nia, omówienia oraz danych co do jego organizacji.

Autorzy szeroko również uwzględnili nowoczesne środki 
walki: gazy, lotnictwo i broń pancerna.

Praca oprócz zbioru gotowych wzorów ćwiczeń bojowych 
zawiera metodyczne wskazówki co do ich organizowania, wyko­
nywania i omawiania. Z tego względu książka jest niezbędna 
dla każdego oficera piechoty oraz instruktora przysposobienia 
wojskowego, ułatwi mu ona opanowanie i metodyczne pogłębienie 
swych wiadomości z tego niezwykle ważnego działu wyszkole­
nia bojowego. Praca ujęta jest przejrzyście, wyczerpująco i za­
wiera 82 poglądowych rysunków.

Starym Szlakiem — Józef Mączka — Wydanie II. Warsza­
wa, 1933 r. Główna Księgarnia Wojsk.

„Starym Ojców naszym szlakiem 
przez krew idziem w jutra wschody.
Z dawną pieśnią, dawnym znakiem, 
na śmiertelne idziem gody, 
by z krwi naszej życie wzięła 
Ta — co nigdy nie zginęła".

W słowach tych streszcza się program życiowy i wyznanie 
wiary poetyckiej najwybitniejszego bodaj poety legjonowego Jó­
zefa Mączki, chorążego 2 Pułku Ulanów Legjonów Polskich. Pło­
mienna miłość Ojczyzny i wiara niezachwiana, że trud i krew 
żołnierza powołają Ją do nowego życia, umiłowanie polskiej tra­
dycji wojskowej — wreszcie chęć nawiązania do wczorajszej ro­
mantycznej pieśni —- to główne motywy jego poezji.

W twórczości ś. p. J. Mączki nawskroś żołnierskiej, zro­
dzonej wśród szczęku bitewnego, niema miejsca na mdłe tony, na 
roztkliwianie się nad własnym jednostkowym bólem, na hołdowa­
nie niezrozumiałości. Nawet uderzając w nutę swobodniejszą, 
poeta wprząga ją w rydwan idei.

Debrze się stało, że te niewyszukane w prostocie swej prze­
piękne strofy wydobyto z pod pyłu zapomnienia i udostępniono 
szerszym kołom. Niechże znajdą dostęp do serc wszystkich 
a szczególnie młodzieży. Przy okazji różnych rocznic i obcho­
dów, zbiórek ś. p. J. Mączki stanowi bogatą skarbnicę, z której 
czerpać można prawdziwe klejnoty poezji.

Z OBCYCH GRANIC
W luksusowych autach kontrabanda broni do Niemiec

Istnieje niezmiernie rozgałęziony i pro­
wadzony na wielką skalę przemyt broni z 
Belgji do Niemiec.

Jednym z najwybitniejszych kontraban- 
dzistów jest niejaki Szymański, raz już są­
dzony w Dusseldorfie za nielegalne prze­
wożenie rewolwerów, karabinów, a nawet 
mitraljez.

Ta kolosalna kontrabanda idzie niebez- 
pośrednio przez granicę belgijsko - nie­
miecką, lecz drogą dłuższą, zato pewniej­
szą — przez Holandję.

Władze celne, wyspecjalizowane w 
chwytaniu herbaty, tytoniu, cukru i ka­
wy, nie umieją, względnie nie chcą wy­
kryć przewożonej broni. Któż bowiem 
przemyca uzbrojenie? Hitlerowcy, a straż­

nicy celni to również zapaleni wielbiciele 
samozwańczego dyktatora.

Zamyka się więc oczy na ogromne par- 
tje śmiercionośnych narzędzi, przybywają­
ce do państwa, leży to bowiem w intere­
sie partji.

Szymański, kontrabandzista w wielkim 
stylu, za swe wielokrotne przewinienia 
otrzymał karę zaledwie dwudziestu mie­
sięcy, a przewożący nielegalnie tytoń — 
dostaje nie mniej niż 3 lata więzienia.

A i raporty urzędowe z Dusseldorfu o 
niczem nie wiedzą.

— Kontrabanda broni? Mimowolna. W 
ciągu roku schwytaliśmy dwukrotnie raz 
78, drugi zaś — 150 rewolwerów. To 
wszystko.

Zresztą w razie wykrycia zdrożnego 
handlu władze niemieckie poszukują źró­
deł kontrabandy, nigdy zaś odbiorców.

Ciekawe jest.,jak praktycznie wygląda 
przewóz broni przez granicę. Luksusowe 
automobile, zaopatrzone w specjalne 
skrytki w karoserji, ciężkie platformy, na­
ładowane również ciężkiemi towarami, 
przebywają graniczne punkty w chwilach 
najbardziej ożywionego ruchu, gdy urzęd­
nicy mogą jedynie powierzchownie badać 
zawartość pojazdów.

Albo też w nocy poprzez lasy, wrzoso­
wiska, mokradła przenosi na swych ple­
cach niebezpieczny ładunek bezrobotny 
biedak, spragniony jakiegokolwiek za­
robku.
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